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| ere a a r: 


Prenumerata wynosi: 
we Lwowie: 
miesigcznie 2 korony; 


x awurązowi dostawę do domu dopłaca się 60 haierzy; 


na. prowincji: 
à jednorazową przesyłką: 


ocznie 50 K — h | rocznie . 36K — h 
kwartalnie |. 7 „50 „ | kwartalnie 9,—, 
miesięcznie 2 „50 miesięcznie , 3 „mę 


W Niemczec» miesięcznie 3 M. 50 fen, -- W innych 


krajach miesięcznie 4 Fr. 


siękorisów Redakcja nie zwraca. 
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Poważna enuncjacja polska. 
Lwów 14 grudnia. 


Nowowybrany prezes Koła polskiego, 
hr. Wojciech Dzieduszycki, wziął asumpt 
z piątkowej „niespodzianki“ w komisji budże- 
towej Izby posłów — i zaraz nazajutrz wy 
głosił na posiedzeniu Kuła mowę, która jest 
w całem tego słowa znaczeniu poważną, a 
zasadniczą €enuncjacją |:cls"iej reprezentacji 
parlamentarnej we Wiedniu. Znamy ją w do- 
słownem brzmieniu z komunikatu, wydanego 
dla prasy i nawiasem dodamy w tem miejscu, 
że z pewnem zadowoleniem stwierdzamy 
wskrzeszenie przez nowego regimentarza da- 
wnego zwyczaju, iż mianowicie o ważniej 
szych czynnościach, czy uchwałach Koła, 
nasza prasa i kraj informowane bywają je- 
dnocześnie, z pomocą autentycznych komuni- 


katów. Uchyli to zapewne pokątne, parcjalne 
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protegowanie niektórych pism i ich wiedeń- 
skich korespondentów, którzy znów zbyt czę- 
sto, w tendencyjnem świetle — dzięki 
właśnie brakowi urzędowych komunikatów — 
mogli przedstawiać bieg spraw i dyskuayj w 
Kole, — Wracając do ostatniej przemowy p. 
W. Dzieduszyckiego, nal.ży stwierdzić, Że 
z uznania godną otwartością i szczerością, 
określa ona stanowisko i pobudki polskich 
członków komisji budżetowej, którzy jedno- 
myślnie oddali w tym wypadku swe głosy za 
przedłożeniem rządowem, w sprawie zapomóg 
dla ludności, tegoroczną klęską posuchy do- 
tkniętej. Stanowisko to jest zupełnie jasne 
i zrozumiałe, zarówno dla kraju, jak rządu 
i reszty stron, — a wiadomo, że cłara pacta 
claros faciunt amicos, Stosunek bowiem Koła 
polskiego do rządu, streszcza się w kilku sło 
wach: „Jak Kuba Bogu, tak Bóg Kubie“. De- 
klaracja tego rodzaju, choćby miała tu i ów- 
dzie ściągnąć na siebie miano „oportunizmu*, 
zwalcza jednak gruntownie tendencyjny za- 
rzut, czyniony nazbyt często przez antagoni- 
stów Koła, jakoby ono ulegało zawsze każ- 
deinu rządowi. 

Gdzie i ilekroć postulaty krajowe 
inarodowe tego wymagają, Koło od- 
dawało i odda rządowym projektom chętnie 
swe głosy, zwłaszcza, gdy posiada w zamian 
zapewnienie spełnienia rzeczonych postula- 
tów. W przeciwnym razie — może rząd spo- 
tkać się również z opozycią polską. Trudno 
chyba o wyraźniejszą definicję wzajemnego 
stosunku i słusznie zauważył prezes, iż ze 


| stronnictwem, które konsekwentnie postępuje, 
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| a otwarcie wypowiada swoje życzenia, a sło- 


| wa raz danego święcie dotrzymuje — musi, 
| bądź co bądź, każdy rząd poważnie się 


| 


liczyć. } 
Nietylko jednak z uwagi na to jəsne 
oświetlenie stanowiska Koła, ma enuncjacja 
prezesa wielką wartość i znaczenie. Stokroć 
lepiej od rozmaitych artykułów dziennikar- 
skich, czy korespondencyj „oryginalnych“, bo 
wiarygodnie informuje ona opinię w kra- 
ju o teraźniejszej sytuacji w tej nie- 
szczęśliwej Izbie puselskiej. Bezustanna od 
lat 7, a tyle klęsk na państwo sprowa- 


| dzająca walka Czechów z Niemcami, doszła 


tym razem do... absurdu. 

Į] jedni i drudzy — co prawda z cale 
innych pobudek — w głosowaniu komi- 
syjnem nad sprawą pozbawioną zupełnie 


| cech politycznych, ku zdumieniu Świata, po- 


łączyli się harmonijnie i obalili wniosek, na 
turalnie z ogromną szkodą zubożałej przez 
kięskę ludności wiejskiej. U Czechów można- 
by jeszcze od biedy 'wytłómaczyć to zacie 


(30) 
J Kazimierz Gliński. 


Alacheie ni zagrodzie 


powieść obyczajowa z XVIII wieka. 


A wżdy, gdyby niewiastę miał swoją, nie 
innemiby się odzywał słowami; a wżdy, 
gdyby ją miał, taką chuściną głowęby swoją 
Obwiązala, przepasała się fartuszkiem takim, 
takby chodziła od ławy do ławy, prosząc 
gości, by jedli i pili, a wolej gospodarstwa 
czynili zadość. A któż jest gospodarzem, je- 
śli nie on? a gdzież jest ona gospodyni 
uprzejma, której prośbie odmówić nie spc- 
sób, tak czaruje słodkością oblicza, tak nie- 
woli słowy udatnemi, miłym czyniąc swój 
dom dla każdego przybysza, jenoby o próg 
en zawadził ? 


Nie śpi, nie marzy pod osłoną lip won- 
mych, kiedy to na ich liście szerokie, na ich 
kwiaty, niby bursztyny siekane, kładzie się 
srebro miesiąca i sny nawiewa, i dmucha w 
czowe mgły... Nie Śni, nie marzy l... niewia- 
sty swojej nie ma, czaru swcjego nie ma, a 
oto snuje się przed nim widzenie jakieś, od 
gościńca do gościńca, od ławy do ławy 
przebiega, ni to cząstka jego własnej istoty 
į część jego trudów, marzeń i prac na swoje 
ramiona bierze. | patrzy na nią  rozmiło- 
waremi na śmierć oczyma i coraz bliższą mu 


z dwurazową przesyłką: 


DOE ZIE SCTRW r Paola cj . 
trzewienie się w obstrukcji. Co de Niem | 


m. RBA ATA 
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ców jednak, słusznie podniósł prezes Koła, 
że oni dowiedli tutaj ponownie tego, co wy- 
łącznie jest sprężyną każdej ich 
akcji parlamentarnej: „Tylko rząd, ślepo po- 
wolny wszystkim ich wymaganiom, choćby 
kosztem największej wobec in- 
nych narodów bezwzględności, mo- 
że na nich liczyć!*A i taki nawet rząd nie z a- 
wsze może być pewny ich poparcia, mia- 
nowicie ilekroć chodzi o jakieś mniej popu- 
łasae zadośćuczynienie najniezbędaiejszym 
potrzebom państwa.. Z cynizmem, który za- 
wsze znamionuje butę i zachłanność hege 
monów niemieckich, są oni zawsze gotowi 
opuścić swego przyjaciela i sojusznika, jeśli 
bodaj podejrzewają go przez chwilę o 
rzekome ustępstwa dla przeciwnej strony. 
Klasyczny tego przykład miał dr. Koerber na 
ten: piątkowem posiedzeniu komisji budże- 
towej. 


Po zjeździe ziemstw. 


Bez wzgiędu na to, jaki ostateczny tego 
będzie rezultat, pierwszy zjazd ziemstw w Pe- 
tersburgu stanowić będzie nową erę w życiu 
wewnętrznem bezgranicznego państwa Północy, 
a uchwały tego zjazdu, dziś już w umysłach 
i przekonaniach jak najszerszych mas praw- 
dziwą wywołały rewolucję, 

Jeśli Europa z nadzwyczajnem zaciexa- 
wieniem nasłuchuje bicia pulsów rodzącego 
się rosyjskiego politycznego życia, my z za- 
partym oddechem wsłuchujemy się w tam- 
tejsze konstytucyjne szmery. Ręki przykładać 
do dzieła nam nie wolno, wssółdziałać z ty- 
mi, którzy nawę rosyjską na konstytucyjne 
spychają wody, nie możemy i nam, związa- 
nym wyjątkowymi stosunkami, z założonemi 
rękami wolno przyglądać się tylko, jak po 
raz pierwszy, nie car, ale naród rosyjski o 
nas decyduje. 

W zjeździe ziemstw Polacy udziału nie 
brali, mimoto jednak i o naszych tam mó- 
wiano sprawach. Krakowski Czas mianowicie, 
otrzymuje z Petersburga następujące wiado- 
mości : 

Bawiący w Petersburgu Polacy skorzy- 
stali ze sposobności, a oto kilka wrażeń z tych 
ptywatnych rozmów, odźwierciediających pa- 
nujące poglądy i opinje, z rozmów z księ- 
ciem Dołgorukowem i księciem Szachowskim 
z Moskwy, z panami Pietrunkiewiczami z 
Tweru, panem Kuzmin Karawojewym, panem 
Nabokowym, prof. Muromcowym, redaktora- 
mi wybitnych pism rosyjskich, jak petersbur- 
skiej Rusi, moskiewskiej Ruskiej Myśli, Ruskiej 
Żizni i Ruskiego Słowa i innymi działaczami. 

Odpowiedzi „ziemców* na pytanie: „Cze- 
gobyście żądali od społeczeństwa polskiego ?* 
— streszczały Się w następującym poglądzie : 

„Pojmujemy, że społeczeństwo polskie 
w niesłychanie ciężkich znajduje się warun- 
kach, żyjąc od lat czterdziestu pod ciśnie- 
niem nietylko ogólnie nas giiotącego bluro- 
kratycznego ustroju, ale wprost pod syste- 
mem wyjątkowych praw i wyjątkowego prze- 
śladowania. Pojmujemy również, że społe- 
czeństwo polskie, pod wpływem tego ucisku, 
straciło tę organizację społeczną, któraby 
mogła się wypowiadać za naród, zawierać 
polityczne pakty i występować w imieniu 
narodu. Nie żądamy tedy, aby jakimś tego 
rodzaju aktem, enuacjacją czy deklaracją, wy- 
powiadało zgodę na nasz program itym spo- 
sobem solidaryzowało się z naszą akcją. Wię- 
cej nawet: nie życzylibyśmy Sobie, żeby spo- 
łeczeństwo polskie taką polityczną akcję uja- 


się Staje, coraz bardziej jego ta głowa złu- 
towłosa, ta biała pierś, gorącem sercem 
bijąca. 

Porywa pana Onufrego Szał. 

Sen-li to, czy jawa — sam nie wie! 

Ale słuch ma i ślepcem nie jestl... 

Wżdy słyszy głosu jej śpiew, widzi roz- 
bawiony tłum biesiadników, przekomarzają- 
cego się z Grzańską stolnika, poważną per- 
sonę starosty, czerwoną twarz Bajbuzy, su- 
chego, jak tyka pana; Dzierżka, Mordasa, To- 
rokana, Kostrękę i Popowskiego. jegoć to 
dom, jego goście, jego misy i jadło i zegar, 
cykający mu nad głową i każdy gwóźdź w 
ścianie i ony pułap od much nieochędożnie 
upstrzony, — a Wśród tych ścian, pod dę- 
bowemi belkami tego pułapu, ona — ma- 
rzenie jego, wcielenie Snu, nie jako gość, 
lecz domu ozdoba ; jedzcie a pijcie! prawi, 
bo gospodarstwu niemiłe jest, gdy ich fatyga 
idzie na marne. 

Wierzyć-li jawie, czy przodek dać snom 
ułudnym ? 

Szaleje mózg, rozsadzają czaszkę myśli 
kłótliwe. 

Goście obdzieleni, do nowych szklenie 
a puharów się biorą, kantor jakiś wesołą 
piosnkę zawiódł — i wnet, jako burza, gdy 
w lasy wpadnie a drzewami zatrzęsie, pod- 
niosły się głosy wszystkie i gruchnął śpiew... 
Nawet stolnik zawtórzył, nawet starosta ba- 
sem ryknął... 


Mówiłem ci, przyjacielu, 
Bacz— ność miej l.. 
jęzor plącze się od chmielu 
Człek nie wieda, 
Bo jest głupi. 


pe 


wychodzi-2 razy dziennie. 


wniło i przeprowadzało. Wyglądałoby to bo- 


wiem, jakbyśmy szukali u was poparcia, 
albo prowadzili wasz interes. jedno i drugie 
jest fałszywem postawieniem sprawy. Wystę- 
pując w obronie przynależnych praw ludz- 
kich, swobody słowa i praw człowieka, za- 
razem bronimy spraw narodowości, a czyni- 
my to jedynie w tem najgłębszem przeświad- 
czeniu, że swoboda ta jest najsilniejszą bro- 
nią dla nas, kraj nasz kochających Rosjan, 
najtrafniejszym argumentem, ab®igs 2y Eu pań- 
stwu przywiązać, nie zaś od niego odstrę- 
czać. 

Pojmujemy i to także, że polityka peze- 
śladowania i przynaglania jątrzyć was tylko 
może i wskutek tego odsuwa na coraz to 
dalszy czas możność uczciwego porozumienia 
się. Wprowadzenie zaś takiego ustroju, któ- 
ryby wam Sam przez się dawał gwarancję 
lepszego bytu i rozwoju, musi was samo 
przez się zbliżyć do nas i może przywiązać 
społeczeństwo polskie do rosyjskiej państwo- 
wości. Z drugiej zaś strony nie zapominamy, 
że nam ciągle zarzuty robić mogą i robią, że 
my polityką taką przedewszystkiem waim da- 
jemy siłę, która użytą być może na niekorzyść 
naszego państwa. A chociaż przeświadczeni 
jesteśmy, że tak nie jest, dobrzeby było, aby- 
ście wy nie pod formą politycznego akcesu 
dla naszej akcji, ale pod formą dyskusji i 
rozumnego, sumiennego roztrząsania, całą tę 
sprawę zbadali. Gdyż słusznem jest, abyśmy 
i my czuli, a pośrednio i rząd, do którego 
się odnosimy, że droga przez nas obrana, 
zjednać nam może i u was poważny zastęp 
umysłów. 

Walkę o prawa zasadnicze my sami pro- 
wadzić będziemy. Wygrana nasza będzie wa- 
szą wygraną. Wy zaś starajcie się z każdej 
sposobności korzystać, aby rozszerzyć zakres 
tych praw, jakie w teraźniejszych warunkach 
otrzymać od władzy możecie, nie starając się 
równolegle do nas prowadzić akcji o zmianę 
ustroju państwowego. Co zaś do wzajemnego 
porozumiewania się naszego, dobrzeby było, 
aby od czasu do czasu poważni ludzie 2 
różiych grup i warstw waszego Społeczeń- 
stwa, zechcieli zetknąć się z nami i wyjaśniali 
sobie wzajemne położenie. Przez takie wza- 
jemne poznawanie się, możemy słusznie i 
sprawiedliwie ocenić wzajemuSrpośożenie*. 

Nie ograniczając się jednak tylko do o- 
kreślenia wzajemnego, taktycznego stosunku 
w obecnych czasach, poruszano txkże py- 
tanie: jak wyobrażają sobie „ziemcy* publi- 
czno-prawitą stronę S''rawy polskiej w swoim 
programie, w razie jego urzeczywistaienia i 
to w zakresie, jaki temu programowi nazna- 
czają. 

Odpowiedzi brzmiały w ogól::ym zarysie: 
„Wszelkie prawa i swohody, tyczące się je- 
dnostki, które wynikają z ustroju prawno- 
państwowego, a więc: wszelkie prawa oby- 
watelskie, przyznane być powinny Polakom 
na całym obszarze państwa; co zaś do praw 
narodowościowych. mniemamy, że w dziesię- 
ciu gubersjach Królestwa Polskiego, gdzie 
żyjecie w zwartej polskiej ludności, możecie 
słusznie wymagać języka polskiego w szkole 
na wszystkici: stopniach wykształcenia, ję- 
zyka polskiego w sądzie, a w administracji 
języka polskiego o tyle, o ile się odnosi da 
stosunku władz ze społeczeństwem; język 
rosyjski pozostać musi w korespondencji we- 
wnę'rznej władz, a to dia utrzymania jedno- 
litości państwowej. — W urządzeniach wa- 
szych, ziemskich i miejskich, naturalnie język 
polski inusiałoy być uznany. Nadto sądzimy, 
że urządzenia samor qdne w Królrstiwe poi 

Za co Sęrzeda, 
Za co kupi, — 

Plącze drogi 

Do niebogi, 

Prze pokusa 

Dać całusa, 

A utrafić nijak celu, 
Ustek chwycić jej... 
Mówiłem ci, przyjacielu, 
Bacz— ność miej 1... 


Wedle pana Onufrego coś  przefrunęło, 
jak błysk, jak świt, jako gwiazda: jutrzenka, 
oderwana z niebios snownicy... 

Obejrzał się... 

To Ewka... 

Wbiegła do piekarni — i, zmęczona, z 
piersią falującą, rzuciła się na ławę przy 
stole. 

Pan Onufry nie wiedział Sam, jako się 
przy niej znalazł, Drzwi były przymknięte, 
w piecu ogień przygasał, jeno nad okapem 
ćmił kaganek światiem niepewnem. 

Przed stolnikówną stanął... Przemówić 
coś chciał — nagle zachwiał się, zbladł i jak 
kloc drzewa na ławę runął... 

— Jezu! — zawołał. 

Panna Ewka skoczyła. 

— Co waćpanu jest? co... co? — py- 
tała strwożona. 

— Strach! — wyszeptał. 

— [ potarł czoło. 

A widząc stojącą nad sobą i pochyloną 
i zastrachaną słowami temi, za obie dłonie 
ja chwycił i napół przytomnemi oczyma w 
oczy jej patrzał, a szeptał: 

— Obudź mnie z tego snu... jeżeli to 
sen! niech zemrę, ale miech nie czuję mąk!.. 


DR K. OSTASZEWSKI-BARAŃSKI i Mig$ 


We Lwowie czwartek dnia 15 grudnia 1904. 


JAZDA POI 
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skiem musiałyby Mmraleść"swój najwyższy wy- 
raz w utworzeniulkejwyżzej instytucji krajo- 
wej samorządnej, jako, pośredn:ego ogniwa 
między centralną władzą prawodawczą a kra- 
jowemi ziemstwami gubernjalnemi, w formie 
jakiejś rady ogólnej, do której należeliby re- 
prezentauci ziemstw i rad miejskich. 

Do zakresu działania tej rady należałyby 
wszystkie sprawy miejscowe i kulturalne, w 
zakresie administracyjnym, a nie prawodaw- 
czym. Prawodawcza buwiem instytucja byłaby 
jedaa jedyna w całem państwie centralna. — 
Godząc się na uznanie odrębności Królestwa 
polskiego w Szerokim zakresie, nie chcieli- 
byśmy atoli rozbijać ustroju państwowego na 
poszczególne federacje, na poszczególne orga 
nizmy, uposażone w pełnię praw autonomi- 
cznych. Jest to może rzecz dalekiej przyszło- 
ści, lecz wypowiadamy to już dziś wyraźnie, 
że myśl ta kiedyś może urzeczywistn'oną bę 
dzie. Nie możemy tego atoli wprowadzać do 
programu politycznego, który się liczyć musi 
z naszą rzeczywistością państwową, a pojmu- 
jecie, że widząc, co się dzieje w sąsiednich 
państwach, nie możemy osłabiać naszego 
państwa decentraliżacją, zbyt szeroko pojętą. 

Co zaś do prowincyj zabranych: Litwy i 
południowo-zachodnich gubernij, to tam po- 
winny być wam przyznane prawa mniejszości 
kulturalnych, a więc Swoboda języka pol- 
skiego w związkach, w szkołach prywatnych, 
jeżeli i takie będą, w prasie, nie zaś w insty- 
tucjach przez rząd, jako takie, w tych krajach 
wprowadzonych i uznanych, Mniejszości kul- 
turalne rozwijać się mogą pod opieką pań- 
Stwa i rzeczą samego życia będzie, który ży- 
wioł więcej, a który mniej się rozszerzy. Niż 
chcemy kłaść tu tamy, tama bowiem, jakiem: 
kolwiekby prawem była uzasadnioną, sta- 
łaby się prawem wyjątkowem, a praw wy- 
jątcowych najbardziej wystrzegać s'ę pra- 
gniemy. Sądzimy atoli, że nasza własna kul- 
tura, przy zapewnieniu zupełnej swobody 
myśli rosyjskiej, będzie dość silną, abyśmy 
się nie potrzebowali obawiać wpływu po- 
szczególnych narodowości i abyśmy pozwo- 
lić mogli na ich swobodny rozwój i działal- 
ność. Zresztą, jak na Litwie, tak na Rusi, są 
miejscowe elementa litewskie, białoruskie, 
małoruskie, które się będą równolegle z pol- 
skim rozwijały, one też zachowają tym kra- 
jom oblicze różnorodnych narodowości. Nie 
jest bowiem dla nas niebezpieczeństwem, 
abyście mieli, jak tego dawniej myśmy się 
obawiali, sięgnąć pizeważnym swym wpły- 
wem po Litwę i po Ukrainę. 


Paszporty wyznaniowe. 


Pomiędzy prasą rosyjską i amerykańską 
toczy się obecnie ożywiona polemika o prz- 
wa żydów w Rosji. Stany Zjednoczone, jak 
wiadomo, nieraz występowały w roli opie- 
kuna cbywateli amerykuńskicii w Rosji i mia- 
nowicie także obywateli — żydów. Ameryka 
domaga się przy każdej sposobności dla ży- 
dów amerykańskich w Rosji równouprawnie- 
nia z ludnością rosyjską, czyli zniesienia dla 
nich ograniczeń, jakim żydzi podlegają w 
Rosji. 

Rząd rosyjski stanowczo temu się opiera, 
i dzienniki rosyjskie, tłómacząc postawę rzą- 
du, dowodzą ni: bez podstawy, Że niepodo- 
bna wytworzyć w państwie dwóch odrębnych 
kategoryj żydów, korzystających z odmien- 
nego zakresu praw, a to tembardziej, że 
otrzymanie obywatelstwa amerykańskiego nie 
jest zbyt trudnem, tak, iż każdy żyd rosyjski, 


I dłonie do rozpalonego czoła przytulał 
i łkał jakimś płaczem dusznym, oszalały nie- 
pewnością przesuwających się przed nim 
obrazów. 


Znów jakaś moc potrąciła pannę 
Ewę, rozkaz jej dając, by w jego ramio- 
na szła, lecz tym razem przemogła jeszcze 


rozkazanie ono, choć nie przyzwyciężyła dre- 
Szczu ciała, omdlenia ją nawiedzającego, bi- 
cia serca, przyspieszonego tchu piersi. 

— O jakim mówicie śnie? — szepnę- 
ła; — o strachu jakim, który wam czoło 
ubielił ? 

— Miłujesz-że mnie ? 

— Nic-że wam rumieńce moje nie mówią? 

— Miłujesz ? — powtórzył. 

— Nic:że wam nie mówi 
bijące ? 

— A on, w oczy jej patrząc, szeptał: 

— Zmysły wszystkie prawdzie onej świa- 
dectwo dają, ale upieść mój słuch najsłod- 
szym miłowania wyrazem. Nie.h serce sercu, 
rumieńce rumieńcom odpowiadają, a słowo 


moje serce 


różom onym i onemu dzięciołowi piersi da 
poświadczenie. 
Urwał i czekał, a w oczy jej patrząc, 


drżał jako liść osiny. 

— Miłuję ! — popłynął szept. 

A on znów jęknął : 
Jezu ! 

— Dlaczego wy mnie teraz męczycie ? 

— Czuję szczęście, jakbym posiadł skarb 
skarbów, czuję rozkosz, jakby anioł na pier- 
si swej mnie kołysał... Ale — jeśli to sen, 
jeśli to serca, spragnionego miłowania, mara 
złudna? Pomyśl! jaki to ból, jeśli to wszyst- 
ko Sen jest? Jeżeli błyśnie świt, a ciebie nie 


Harp 
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Rok XXXVII. 


Ogłoszenia: 


Za jeden wiersz pelitowy aibo jego miejsce Ż0© halera 
Za jeden wiersz peliłowy w rubryce Nadzsłańe 40 amerz: 
Ltrobne ogłoszeni: po 3 halerze za słowo — Naimziejsze 


ogłoszenie 30 halerzy. 


Doniesienia 6 ślubach, zaręczynach ł inne prywatne komm- 
niraty po Kronice za jeden wiersz pelitowy 60 kzierzy 
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i uzyskał obywatelstwo Stanów Zjednoczo- 


nych, po powrocie do Rosji, przechodziiby 
niejako z niższej do wyższej kategarji żydów. 
System taki, ze stanowiska interesów pań- 
stwowych i jednolitości w traktowaniu ży- 
dów w państwie, jest wprost niemożliwym. 

Nie mogąc uzyskać ustępstw zasadni- 
czych dla swych obywateli, Stany Zjedno- 
czone starają się przynajmniej w pewnych 
konkretnych wypadkach wywalczyć dla nich 
jak najkorzystniejsze warunki w państwie ro- 
syjskiem, lub też zapomocą obejścia pe- 
wnych formalności, warunki te pośrednio 
stworzyć. Pod tym względem typowem jest 
żądanie Stanów Zjednoczonych, by Rosja nie 
żądała od obywateli amerykańskich paszpor- 
tów wyznaniowych, to jest, ażeby obywatele 
ci nie potrzebowali wymieniać w dokumen- 
tach swego wyznania. Oczywiście następstwem 
takiego pominięcia wyznania w paszporcie, 
byłoby uwolnienie amerykańskich żydów od 
specjalnych ograniczeń, jakim żydzi w ogóle 
podlegają w Rosji. 

Organa prasy rosyjskiej odpowiadają na 
to, że Stany Zjednoczone nie mają prawa 
żądać czegoś podobnego, gdyż byłoby to 
pośredniem mieszaniem się do wewnętrznych 
stosunków prawodawczych państwa rosyj- 
skiego ; dopokąd więc rząd rosyjski nie znie- 
sie ograniczeń, krępujących żydów, wszyscy 
żydzi, przyjeżdżający do Rosji, bez względu 
na to, czy są amerykańskimi, czy nie-amery- 
kańskimi poddanymi, muszą podlegać jednym 
prawom rosyjskim. 

Ameryka wysuwa wreszcie wzgledy hu- 
manitarne i utrzymuje, że ze względów pro- 
stej ludzkości i praw człowieka, protestuje 
przeciwko ograniczeniom, jakich żydzi do- 
znają w Rosji. Cóż, kiedy Rosja ma na to 
odpowiedź gotową. Dzienniki rosyjskie zwra- 
cają uwagę, że położenie murzynów w Sta- 
nach Zjednoczonych niemniej chyba sprze- 
ciwia się zasadom humanitarnym i obraża 
prawa człowieka więcej, niż położenie żydów 
w Rosji. 

Kwestja zniesienia paszportów wyzna- 
niowych dla obywateli amerykańskich w Ro- 
sji, ożywiła polemikę pomiędzy Waszyngto- 
nem a Petersburgiem. Prasa obu krajów o- 
statecznie przyznaje, że ograniczenia są mo- 
że i niesłuszne, lecz obyczaje silniejsze są 
od logiki, To też Rosja nie myśli o zniesie- 
niu paszportów wyznaniowych, gdyż nie 
chce gwoli Stanów Zjednoczonych, zmieniać 
całego systemu traktowania żydów w Rosji, 
jeżeli zaś system ten zmieni, to uczyni to 
ze wzgiędów wewnętrznych, a nie między- 
narodowych. Na razie, paszporty wyznanio- 
we obowiązujące są i sadal. 


Proces ks. Mieszczerskiego. 


Przed paru laty przybył do gubernjalne- 
go miasta Orła sart Ibrahim, podążający do 
Mekki. Zdawało mu się, że człowiek spokoj- 
ny może bez obawy krążyć po yłicach obce- 
go miasta. Nie uiniał ani słowa po rosyjsku. 
Naigrawali się nad nim ulicznicy, pociągnięto 
go do policji i tu strażacy obili go tak uczci- 
wie, że oddał Bogu ducha. Sądziła ich potem 
l-ba sądowa, przy udziale przedstawicieli sta- 
nów, w których liczbie znalazł się marszałek 
szlachty gubernji orłowskiej, p. M. Stacho- 
wicz. 

Marszałka przeraził system bezprawia 
i nieodpowiedzialności administracyjnej, dla 
których fakt krzyczący, dziki, bezrozumny 
i straszliwy w następstwach, rozpatrywano 


który czas pewien przebywa?! w Ameryce | jako wypadek odnsahniony i składana odpo- 


będzie ?... Budzę Się... Pani ciutka piwną po- 
lewkę mi przynosi, jako to codziennie zrana 
bywa i ja pytam o gościach co tam weselą 
się i piją, O was, o szczęściu mojem, a ona 
w śmiech i rzecze: „Sen mara! a to ci się 
cudaczny wid wyśnił!* I gdy Paciorkowski 
jako to codziennie bywa, zajdzie do mnie, 
by klucze do gumna wziąć, a ja mu rzekę: 
„Nie czujesz że zmęczenia po uczcie wczo- 
rajszej?* — a om na mnie oczyma spojrzy, 
jakiemi patrzy się na tych, którzy klepki w 
nieszczęściu pogubili — to co wtedy ? Ra- 
tujcie mnie, a co chyżej rozdudzajcie ze snu 
tego, bo czuję strach niezmożny i zatracenie 
wieczyste! Lecz... jeśli to nie sen, nie mara 
umysłu pijanego? Jeśli to nie sen — po- 
wrórzył, z ławy wstając — to oitwarło się 
niebo przedemną, oglądanie wieczności, szczę- 
ście aniołów, nieśmiertelności dech |... 

I mówiąc tak, dłonie jej do ust swych 
przytulał i swoją radość i swój serdeczny 
przelewał ból — a ona drżała, jako pajęcza 
nić, jako na fali bieżącej blask miesięczny i 


coraz wyraźniej słyszała rozkaz mocy nie- 
znanej: 

— Na pierś mu się pochyl! w ramiona 
jego idż! 


I pochyliła się na pierś jego, jako kru- 
chy powoju kielich — powieki się przy- 
mknęły, usta zaczęły ust szukać. 

Spotkały się. 

Zniknął świat! Głosy wszystkie i gwary 
w otchłań jakąś, w jakąś bezdeń ciszy za- 
padły, ostało tylko jedno poczucie szczęś cia. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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wiedzialność na ćwiczące biednego sarta ręce 
niższych sług policyjnych, nie zaś na rzeczy- 
wistych sprawców intelektualnych tego ubó- 
stwa prawowitości, — napisał też w tej spra- 
wie artykuł, który usiłował umieścić w Pe- 
tersb. Wiedomostiach, w Orłowskim Wiestniku 
i w Prawie. Cenzura jednak nie pozwoliła na 
dosłowne jego wydrukowanie. 

Dopiero przed kilku miesiącami artykuł 
ów ukazał się w całości w wychodzącem w 
Stuttgardzie Oswobożdienju, opatrzony podpi- 
sem autora, a przy tem uwagą redakcji, że 
drukuje rzecz bez jego wiedzy. Nie uwierzył 
tej uwadze ks. Mieszczerskij iw swoim Graż- 
daninie zarzucił p. Stachowiczowi, że w chwili, 
„gdy ludzie rosyjscy idą umierać za swojego 
cara i za swoją ojczyznę, marszałek guber- 
nialny szlachty staje się współpracownikiem 
Oswobożdienja, że „zdradza tradycje i łamie 
przysięgę urzędową“ i że „korzysta z wypad- 
ku odosobnionego, by rzucać cień na władzę 
administracyjną”... 

Tymi zarzutami Grażdanina uczuł się 
p. Stachowicz w swej czci dotkniętym i po- 
ciągnął za to ks. Mieszczerskiego do odpo- 
wiedzialności sądowej za oszczerstwo. Roz- 
prawa odbyła się w petersburskim sądzie o- 
kręgowym w dniu 22 listopada b. r. i miała 
niezmiernie interesujący przebieg ze względu 
na to, że starły się tu dwa rosyjskie prądy: 
starorosyjski konserwatyzm reprezentowany 
w osobie ks. Mieszczerskiego i liberalny prąd 
wolnościowy, uosobiony w p. Stachowiczu i 
jego prawnym zastępcy, znakomitym adwo- 
kacie, Plewako, z Moskwy. Rozprawa zamie- 
niła się w dyskusję wolityczną, w ciągu któ- 
rej wygłaszano Śmiało i publicznie, zdania, 
jakich mury sądów rosyjskich nie słyszały 
nigdy jeszcze. 

Ostatecznie, po ogłoszeniu przez sąd 
wyroku, scazującego ks. Mieszczerskiego za 
oszczerstwo na 14 dni aresztu, publiczność, 
przysłuchująca się rozprawie, złożona prze- 
ważnie z najwyższej arystokracji rosyjskiej, 
urządziła zastępcy p. Stachowicza, adwoka- 
towi Plewako, gromką owację. 

„Nowy kurs* staje się w Rosji 
wyraźniejszy m... 


Mały fejleton. 


Po ugorach. 
Po ugorach i ściernisk wymarłem pustkowiu 
rozsunęły się zasłony wiotkich mgieł i płyną 
rozwiewne w oddal mroczną, nieuchwytną siną -~ 
nad niemi sierp księżyca srebrzy się na nowiu... 


coraz 


A blade jego światło na ściernisk wezgłowiu 
ledwie że się zapali, wnet już blaski giną 
i musnąwszy mgły ciche, zwisną nad doliną 
senną, ciężką szarzyzną O barwie ołowiu... 


I zda się, w tem półświetle, że te mgły, to żywe 
smętne jakieś postacie, wlokące się w dale 
tajemnicze, gdzie życie nieznanem jest wcale — 


kędy mroki bezświetlne i wieczne milczenie... 

a w tę głuszę i światłu niedostępne cienie, 

one płyną, by znaleźć zacisze prawdziwe... 
Medyka. Adam Stodor. 


KRONIKA. 


Djarjusz lwowski. 

Środa, 14 grudnia. 

Powszechne wykłady uniwersy- 
teckie: W zakładzie chemicznym uniwersytetu 
(ul. Długosza 1. 6), o godzinie 71/4 wieczorem, 
prof. dr. J. Siemiradzki: „O Indjanach amery- 
kańskich* (z demonstracjami). 

Teatr miejski: „Nitka jedwabiu“, komedja. 
Początek o godzinie 7 wieczorem. 

W muzeum przemysłowem (ul. Hetmańska): 
Zgromadzenie tygodniowe członków Towarzy- 
stwa politechnicznego. Początek o godzinie 7 
wieczorem. 

Na placu powystawowym: „Panorama ra- 
cławicka*. Od godziny 9 rano aż do zmierzchu. 


Ksiendarz. Środa (14): Nikazego. — 
Sławiflora. — (1 Dek. Nauma): Wschód 
słońca o godzinie 7 minut 50, zachód o go- 
dzinie 3 minut 59. 

Stan powietrza: 
Ciepłota: + 0° R. Pogoda. 

Wiedeń. (Tel. wł.). Wiedeńska stacja me- 
teorologiczna zapowiada na dziś, środę, w Ga- 
licji wschodniej i na Bukowinie: Pochmurno, 
temperatura blisko zera; w Galicji zachodniej: 
Pochmurno, cpady, słabsze lub silniejsze wiatry, 
temperatura blisko zera. 

Wiadomości osobiste. 

Archiwarjusz miejski dr. Czołowski 
wyjechał wczoraj wieczorem na kilka dni w spa- 
wie studjów archiwałnych do Warszawy. 

Mianowania. Minister skarbu zamianował 
w etacie galicyjskiej prokuratorji skarbu koncy- 
pienta dra Romana Kunzeka koncypistą proku- 
ratorji skarbu. 

Lwowski wyższy sąd krajowy  zatmianował 
kancelistów sądowych: Arona Dawida Ornsteina 
w Stanisławowie, Maurycego Fertiga w Żółkwi, 
Jana Kozakiewicza w Borszczowie, Karola Ro- 
berta Schebestę w Rohatynie, Antoniego Ła- 
wrowskiego w Buczaczu, Józefa Podfilipskiego 
w Glinianach, Józefa Tischa w Dobromilu, 
Michała Gałackiego w Delatynie i Hilela Sa- 
muela Türka w Tarnopolu, oficjałami kancela- 
ryjnymi w X klasie rangi z pozostawieniem 
w dotychczasowem miejscu służbowem. 

Swiąteczne pociągi kolejowe. Ze wzglę- 
du na zwiększony ruch osobowy podczas zbli- 
żających się świąt Bożego Narodzenia i w celu 
umożliwienia dogodniejszej jazdy podróżnym 
kursować będą w dniach 22 i 43 bm. między 
Lwowem i Krakowem nadzwyczajne pociągi 
osobowe a mianowicie: w dniach 22 i 23 bm. 
pociąg pospieszny nr. 8 odchodzący ze Lwowa 
o godzinie 1 min. 25 po południu a przycho- 
dzący do Krakowa o godzinie 9 min. 25 wie- 
czór, w dniu 2: bm. pociąg osobowy nr. 11/II 
odchodzący z Krakowa o godzinie 11 min. 10 
w nocy i przychodzący dó Lwowa w dniu 23 
bm. o godzinie 9 min. 10 przedpoł. 

Pociąg pospieszny nr. 8 zatrzyma się na 
stacjach: Gródku, Sądowej Wiszni, Mościskach, 
Przemyślu, Jarosławiu, Przeworsku, Łańcucie, 
Rzeszowie, Sędziszowie, Ropczycach, Dębicy, 
Tarnowie, Słotwinie, Bochni i Podgórzu-Płaszo- 


Godzina 6 rano: 


DZIENNIK POLSKI z dnia 15 grudnia i504 r. 


wie, pociąg osobowy nr. 11/II we wszystkich 
stacjach z wyjątkiem Woli rzędzińskiej i Ro- 
datycz. 


Pociąg pospieszny nr. 8 zdąży do Krako- 
wa do pociągu pospiesznego nr. 4 kolei pół- 
nocnej, odchodzącego w kierunku do Wiednia. 

Czasy przyjazdu i odjazdu powyższych po- 
ciągów podane są według zegara środkowo- 
europejskiego. 

Pogrzeb ś. p. Jana Rewakowicza zgroma- 
dził około jego trumny po raz ostatni bardzo 
liczne grono kolegów, orzyjaciół i znajomych 
zmarłego, z których każdy pragnął tyle sympa- 
tycznemu a tak przedwcześnie zmarłemu czło- 
wiekowi oddać ostatnią posługę. Po odprawio- 
nych modłach w obu obrządkach złużono na 
przybranym w wieńce karawanie trumnę, którą 
poprzedzała deputacja „Tow. czynnej miłości 
bliźniego“ ze sztandarami i prebendarjusze do- 
mu ubogich  Kondukt prowadzili liczni księża 
obu obrządków z ks. kanonikiem Świsterskim 
i proboszczem Hickiewiczem na czele. 

W orszaku żaiobnym zauważyliśmy wielu 
członków Rady miejskiej, liczny zastęp urzędni- 
ków magistratu, deputacje straży ogniowej i 
akcyzowej miejskiej, reprezentantów prasy i 
sceny polskiej i td. 

Walne zgromadzenie „Czytelni aka- 
demickiej*. W jednej z sal gmachu szkoły 
politechnicznej odbyło się wczoraj wieczorem 
doroczne walne zgromadzenie „Czytelni aka- 
demickiej*. Po załatwieniu wstępnych formal- 
ności, przewodniczący p. K. Argasiński, złożył 
sprawozdanie z czynnośc' ustępującego wy- 
działu. 

Nad sprawozdaniem tem wywiązała się 
dłuższa dyskusja, w której zabierało głos, kilku 
mowców, podnosząc między innemi szablono- 
wość sprawozdania, obracającego się tylko 
w dziedzinie frazesów. Dałej podnoszono brak 
porządku w bibijotece, zarządzie czasopismami, 
bilardem i t. d. Nie zgadzają się także z rze- 
czywistem stanem sprawozdania z działalności 
kółek, o których istnienie i rozwój nie troszczyła 
się bynajmniej „istniejąca tylko na papierze 
komisja kółek*. W dalszym ciągu dyskusji po- 
dniosło kilku mowców ostrą krytykę działalno- 
ści i stanowiska politycznego „Czytelni akade- 
mickiej*, kierowanej przez narzucający jej swo- 
ją wolę „biurokratyczny* wydział i jego „peli- 
tykomanję do absurdum doprowadzoną*. Po- 
równując stan dzisiejszy z dawnymi laty, piętno- 
wali ci mowcy pierwiastek „agitacyjny* w ży- 
cie towarzystwa. 

Po odpowiedzi przewodniczącego, który 
nietaktownem wyrażeniem się pod adresem je- 
dnego z mowców wywołał protest ze strony 
zaatakowanego, udzielono ustępującemu wydzia- 
łowi absolutorjum. 

Po przeprowadzonej dyskusji nad kandy- 
datem na przewodniczącego towarzystwa i zło- 
żeniu credo przez p. Batora, kandydata na to 
stanowisko, wybrano go przewodniczącym. 

O godz. 12 przewodniczący zgromadzenie 
odroczył do dziś. 

Miłą ozdobę ma podobno otrzymać znowu 
plac Marjacki; jak donoszą dwa pisma, posta: 
nowił magistrat ponownie ulokować fiakry i to 
pomiędzy statuą Matki Boskiej, poświęconą 
przez czterech atcybiskupów i pomiędzy po- 
mnikiem Mickiewicza, na który złożył się kraj 
cały. W ten Sposób dzięki religijno-narodo- 
wemu pietyztmowi władzy, na jednym z piękniej- 
szych w Europie całej placów, stanowiącym 
główną ozdobę m. Lwowa, zjawią się kupy 
śmiecia i gnoju, sprawiając radość oku i po- 
wonieniu. Coś podobnego byłoby w całym świe- 
cie niemożliwem, wywołałoby powszechne obu- 
rzenie i protest całego obywatelstwa... — a u 
nas ?1... Przecież jednak spodziewamy się, że re- 
prezentacja miejska wyjdzie z innego założenia 
i mamy nadzieję, że czcigodny prezes komitctu, 
a poważny członek rady miejskiej w interesie 
stolicy, zaprotestuje przeciw tej profanacji po- 
mnika i oszpeceniu całego miasta; że komitet 
pomnikowy rozwinie szeroką akcję w tej spra 
wie. Dla fiakrów jest miejsce u wylotu ulicy 
Wałowej, skąd każdy portjer hotelowy  strąbić 
je może, jest miejsce w wąskiej uliczce obok 
banku hipotecznego i przed bankiem, do któ- 
rego osobny znajduje się dostęp, jest miejsce 
w ulicy Sienkiewicza przy kamienicy Bruni: 
ckich, gdzie ani ożywionego ruchu, ani wiel- 
kich magazynów nie ma Aie naturalnie pierwej 
należy te stanowiska wybetonować, następnie 
zakazać ostro fiakrom żywienia koni inaczej jak 
w zamkniętych workach, czuwać bezwzględnie 
nad czystością i porządkiem i bez litości karać 
opornych ; kazać w miarę potrzeby, jak najczę- 
ściej zamiatać te stanowiska i w ogóle wyko- 
nywać ściśle przepisy sanitarne. Byłoby to isto 
tnie czemś skandalicznem, gdyby przewidywania 
pesymistów sprawdziły się i gdyby dorożkarze 
znów  znależli się na placu Marjackim. Ale 
u nas niestety... niejedno możliwe, z czem 
w innych miastach nikt nawetby się wystąpić 
nie ośmielił. 


Okradziony skiep. Do sklepu masarskie 
go Franciszka jaaeczka pod 1. 39 d) przy ulicy 
Łyczakowskiej, dostali się ubiegłej nocy zło 
dzieje, rozbili szufladę lady sklepowej, zabrali 
z niej gotówką 20 do 26 koron, zabrali dalej 
wędl:ny wartości około 240 koron i znikłi. 

Zagadkowy kuferek. Jakób Poch, Bine 
Parnesowa i Małka Tier, zdeponowali w poli- 
cji czarną walizkę z używanem ubraniem które 
kupili rzekomo na placu Krakowskim od nie- 
znajomego mężczyzny za 3 korony. Przy bliż- 
szem oglądnięciu kupionego ubrania, przeko- 
nali się kupcy, że w kieszeni jego znajduje się 
książeczke pocztowej kasy oszczędności wysta- 
włona na imię Jana Fabra, pomocnika tokar- 
skiego przez urząd pocztowy w Równem koło 
Dukli, opiewająca na 80 koron. Wedle równo- 
cześnie znalezionej w ubraniu kartki korespon- 
dencyjnej, Jan Faber przebywa obecnie w fa- 
bryce Kostrzewskiego w Samborze. 

Zapomniana kula. W Czasie czytamy: 
Jeden z krakowskieh lekarzy uczestniczył w 
powstaniu 1863 roku i wtedy otrzymał postrzał, 
a przy operacji kuli nie zdołano wyjąć. Lekarz 
chodził więc do dni ostatnich, przez lat 41, z 
kulą wewnątrz organizmu. W tych dniach do- 
znał napadów silnego kasziu, z tym niespo- 
dziewanym skutkiem, że wykrztusił kulę, o któ- 
rej prawie zapomniał! 

Nauka religji w Prusach. Z kół waty- 
kańskich donoszą do paryskiego dziennika 
Temps, że papież Pius X, na posłuchaniu udzie- 
lonem ks. Albertowi pruskiemu wyraził życze- 


nie, aby Żądania Polaków w Prusach pod 
względem wykładu nauki religji w języku pol- 
skim uwzględnio +e zostały. Wedle  zaręczenia 
osób z otoczenia papieskiego, miał książę Al- 
bert dać formalne przyrzeczenie w imieniu ce- 
sarza, że rozporządzenia dotyczące zakazu na- 
uki religji w języku polskim, zniesione zostaną. 

Jakób Caro. W Wrocławiu zmarł znany 
historyk, profesor uniwersytetu wrocławskiego, 
Jakób Caro. Urodzony w r. 1836 w Gnieźnie, 
gdzie ojciec jego był rabinem, wstąpił w r. 
1848 do gimnazjum w Ostowie, skąd po kilku 
miesiącach, zmuszony wypadkami politycznymi, 
przeniósł się do Poznania. Ukończywszy studja 
gimnazjalne, udał się wbrew woli ojca, który 
chciał, aby syn jego poświęcił się studjom re- 
ligijnym, na uniwersytet w Berlinie. Przeniósłszy 
się na wszechnicę w Lipsku, poświęcił się stu- 
djom prawniczo historycznym. W Lipsku też 
otrzymał stopień doktora filozafji, na podstawie 
rozprawy naukowej z dziejów Palski XVI wieku, 
pt. „Bezkrólewie w Polsce 1587 r.* Następnie 
pracował nad dalszym ciągiem dziejów Pulski, 
a doprowadzonych przez Roeppia do r. 1300. 
Caro doprowadził je w r. 1888 do V tomu, 
który w dwóch częściach objął czas ad r 1454 
do 1506 po śmierci Aleksandra Jagiellończyka. 
Dzieje Polski J. Caro stanowią zamkniętą całość 
i dają pełny obraz dwóch wieków. Autor przed- 
stawia w swej opowieści nietylko historję ze- 
wnętrzną, polityczną, ale wplata w nią także 
obraz rozwoju organizacji państwowej, ewolucji 
społecznej i posiępu kultury. Jedyna to praca 
z dziejów Średniowiecza polskiego, obejmująca 
całokształt naszej historji, którą zbudował uczony 
obcy Niemiec na podstawie bardzo 
szczegółowego studjum źródłowego. Odznacza 
się dużą plastyką osób działających, szerokością 
sądu i objektywizmem, w połączeniu z zaletami 
układu prawdziwie artystycznego i techniki 
naukowej. 

W r. 1863 został Caro docentem w Jenie, 
a w r. 1868 nadzwyczajnym profesorem uni- 
wersytetu we Wrocławiu. W r. 1881 Atademja 
umiejętności w Krakowie wybrała go swoim 
członkiem czynnym, nagrodziwszy w ten spo 
sób pracę Cara. Prócz dziejów Polski wydał 
Caro mnóstwo rozpraw historycznych. 


Panika na okręcie. Z Nowego Jorku do- 
noszą, że we środę przy wjeździe do portu 
hamburskiego osobowego parowca „Graf Wal 
dersee" wybuchła wśród międzypokładowych 
podróżnych, wyłącznie prawie żydów dezerterów 
z Rosji, straszna panika. Zmrok już był, kiedy 
z pokładu upadł człowiek jeden do morza. Na- 
tychmiast zatrzymano okręt i poczęto spuszczać 
łódź ratunkową i w tej właśnie chwili rozległ 
się wśród dezerterów straszny okrzyk: „Okręt 
tonie*. Kobiety i dzieci jęczały i błagały ra- 
tunku, mężczyźni natomiast poczęli się wdrai- 
pywać i tłoczyć do łodzi ratunkowych, utru- 
dniając majtkom spuszczenie ich na morze. W 
końcu, przy użyciu siły, majtkowie opróżnili 
łódź jednę i spuścili ją na wodę, ponieważ je- 
dnak człowiek, który spadł z pokładu zniknął 
tymczasem pod wodą, rzucono z okrętu boję 
gazolinową w celu oświetlenia fal, Wywołało 
to jeszcze straszliwszą panikę, gdyż waleczni 
dezerterzy krzyczeć poczęli, że okręt najechał 
na japońską minę i lada chwila wyleci w po- 
wietrze. Wszystko iłoczyć się znowu poczęło 
do łodzi ratunkowych i dopiero energiczne wy- 
stąpienie kapitaffd. który kazał majtkom kuła- 
kować tłum, przywróciło porządek na pokładzie. 


Katolicy w Rosji. Podług obliczeń „Ka- 
lendarza* katolickiego Tow. dobroczynności w 
Petersburgu na r. 1905 w państwie rosyjskiem 
istnieje ogółem 12 djecezyj katolickich, 2.710 
parafij z 4 tysiącami księży i 12,102.479 wier- 
nych. Z tego przypada na Królestwo 7 djece- 
zyj, 1.647 parafij i 7,356.556 wiernych, oraz na 
cesarstwo 5 djecezyj, 1.063 parafij i 4,745 923 
wiernych. W cesarstwie archidjecezja mohylow- 
ska liczy 998.670 wiernych, 228 kościołów i 
358 księży; djecezja wileńska 1,379.318 wier- 
nych, 236 kościołów i 392 księży; djecezja 
żmudzka 1,254.540 wiernych, 218 kościołów, 
623 księży; djecezja łucko-żytomirska 750.082 
wiernych, 247 kościołów, 306 księży; djecezja 
tyraspolska 363.313 wiernych, 134 kościołów, 
197 księży. 

Obliczenia te są prywatne, zatem tylko zbli- 
żone do prawdy. W rzeczywistości liczba kato- 
lików jest cokolwiek wyższa, prócz tego żyje 
w Rosji bardzo wlele osób, zaliczonych oficjal- 
nie do prawosławia, ale uważających się za ka- 
tolików. Do cyfry powyżej podanej ni: wliczo- 
no także naturalnie 500.000 Unitów, „nawróco- 
nych* znanymi sposobami na prawosławie. 

Pod względem narodowości można przy- 
jąć, że z owych 12 miljonów, 10 przynajmniej 
jest polskich. Litwinów będzie około 2 miljo- 
ny, zaś Niemców, Ormjan i Gruzinów przypada 
mały procent. 

Dezerterzy austrjaccy w Paryżu. Do 
komisarza policji w dzielaicy paryskiej la Ro- 
quette zgłosili się trzej dezerterzy, którzy ucie- 
kli z Wiednia, opuściwszy szeregi bataljonu 
strzelców, w którym służyli. Ponieważ Francja 
nie wydaje dezerterów, więc wspomniani zbie- 
gowie na własne życzenie zostaną wysłani do 
Algieru i wcieleni do ligji cudzoziemskiej. De- 
zerterzy ci jako powód ucieczki podali znęca- 
nie się przełożonych nad nimi. 


Z kraju. 


Stary Sambor. (Sp. Karol Firlej Bielań- 
ski). W starem gnieżdzie Bielańskich, w ustron- 
nem uroczem Turzem, odprowadziliśmy dnia 
28 listopada br. na miejsce wiecznego spoczyn- 
ku, jednego z najlepszych synów Ojczyzny. 
Legł obok ojców swoich koło starej cerkiewhi 
Karol Firlej Bielański herbu Gryf, dożywszy lat 
76. Urodzony 29 listopada 18-8, jako młodzie- 
niec pełen nadzieji 1 niezwykłych zdolności, 
przedarł się w r. 1848 na Węgry, gdzie służąc 
w artyierji, w wielu bitwach brał udział i cu- 
dem tylko ocalał. Po skończonej kampanii i 
poniewierczych przez Serbję i Turcją ucieczkach, 
zawinął z wielu innymi towarzyszami do Anglji, 
gdzie w miejsce porzuconych w kraju wido- 
ków świetnej karjery, został przez komitet, opie- 
kujący się emigrantami, przeznaczony do war 
sztatu powrożniczego. Nim jednak to miejsce 
objął zwrócił na koncercie dawanym na cel 
emigracji ogólną na siebie uwagę, Swą niezwy- 
kle piękną grą na fortepianie, a pewien magnat 
angielski tą grą zachwycony, przekonawszy się, 


że śp. Karol Bielański i w innych kierunkach 
równie wykształcony, włada językami: francu- 
skim i niemieckim, ofiarował mu na miejscu 
posadę guwernera w swym domu. +Tutaj opa- 
nowąwszy w krótkim czasie trudności języka 
angielskiego, tłómaczył z polskiego wiele wy- 
bitniejszych arcydzieł z literatury ojczystej, mię- 
dzy innemi „Żywych i umarłych“ Korzenio- 
wskiego, któreto tłómaczenie nagrodę otrzymało. 

Niezwykłemi zdolnościami i charakterem 
dobił się w krótkim czasie pięknego, a nawet 
wpływowego stanowiska, a po 21 latach po- 
bytu w Anglji zamieszkął w Wiedniu, gdzie 
garnął do siebie wszystko co polskie, a szcze: 
gólnie uczącej się tam młodzieży sercem i ra- 
dą, wpływami i kieszenią starał się zawsze być 
pomocnym. Niejeden z ludzi, zajmujących dziś 
wysokie stanowiska, jego pomocy, lub wpływom 
to zawdzięcza. 


Umysł to był niezwykle szlachetny, serce 
gołębie, wykształcenie wprost podziw wzbudza- 
jące — prawy syn Ojczyzny, zawsze i w ka- 
żdem położeniu do obowiązków względem Niej 
się poczuwający — gorliwy chrześcjanin, kato- 
lik słowem i czynem. W życiu rodzinnem był 
wzorem ojca i męża, poświęcając się dla 
swych najbliższych, którzy go w zamian czcią 
prawdziwą otaczali. 

Po latach tułaczki i poniewierki — po- 
zwolił mu Pan powrócić do swego zagonu, do 
rodzinnego Turzego i tam też włościanie w 
sposób niezwykle piękny i rzewny współzawo- 
dniczyli wprost z rodziną w oddaniu mu osta- 
tniej posługi. 

Sielski ten pogrzeb i żai ogólny były dla 
śp. zmarłego najpiękniejszą nagrodą — dla po- 
zostałych prawdziwą pociechą. 

Niechaj mu będzie lekką ta ziemia ojczy- 
sta, którą nad wszystko ukochał! 

Zmarły pozostawił wdowę p. Krystynę ze 
Szłagerów, tudzież ośmiorga dzieci, cztery córki: 
p. Konstarcję Stanecką, żonę adwokata, p. Win- 
centynę Brzezińską, żonę profesora uniwersy- 
tetu Jagiellonskiego, p. Karolinę Chwalibogową, 
żonę właściciela dóbr w chrzanowskiem i p. 
Krystynę Bielańską. 

Zakopane. (Regulacje, wodociągi; nowa 
szkoła iudowa, brak ofiarności). Na ostatniem 
posiedzeniu rady przedłożył dr. Chramiec ko- 
nieczność ustalenia planu regulacyjnego dla 
Zakopanego. Dyskusja rzeczowa była bardzo 
wyczerpującą a z zadowoleniem podnieść trze 
ba, że myśl wójta została należycie zrozumianą 
i ocenioną. Zapadła też uchwała przeprowa- 
dzenia różnych dróg o długości przeszło 12 
kilometrów tj. podwojenia obecnej długości. 


Sfinansowanie przedsiębiorstwa budowy 
wodociągów p. inżyniera Rodakowskiego przy 
jął Bank Krajowy. Zdaje się, że przy tej spo- 
sobności doprowadzono do porozumienia p. 
przedsiębiorcy z zarządem fabryki sanockiej, 
aby rury wodociągowe wzięto z Sanoka P. Ro- 
dakowski dawszy 25 i pół pre. opustu cen ko- 
sztorysowych, nie mógł pokryć z własnych fun- 
duszów 15 tysięcy koron różnicy w cenie mię: 
dzy rurami witkowickiemi a krajowemi, a huty 
witkowickie o tę sumę są tańsze od naszych. 


Mimo to zarząd gminy czynił usilne sta- 
rania, aby użyto do wodociągu zakopańskiego 
rur krajowych i starania te według wszelkiego 
prewdopodobieństwa będą uwieńczone pomyśl: 
nym skutkiem. 

Grunt pod nową szkołę ludową zakupiony 
został już w porozumieniu ze starostwem no- 
wotarskiem na Lukanówce, przez p. Kuliga, jako 
przewodniczącego rady szkolnej miejsc. Bu- 
dowę zamierza rozpocząć gmina już w przy- 
szłym ro ku. 


Uregulowanie ulicy Chałubińskiego i Ko- 
ścieliskiej nastąpi z wiosną 1905 roku Zarząd 
gminy wykupił już grunta potrzebne przy obu 
ulicach, a wszyscy właściciele odstąpili dobro- 
wolnie potrzebne skrawki ziemi pod rozszerze- 
nie ulic za cenę około 1 kor. za 1 m.* «rugi 
20 kor. za 1 m.* Jak często słyszymy o wyzy- 
sku górali i o tem, że nie dorośli do samo- 
rządu, należałobyich zatem wywłaszczyć i spro- 
wadzić ludzi inteligentnych w ich miejsce, któ- 
rzyby lepiej uzdrowiskiem zarządzali. Tymcza- 
sem wypadek za ytowany nasuwa inne myśli i 
o ofiarności ludzi inteligentnych na cel publi- 
czny nie dobrze świadczy. 


Lwów. Rendez-V0us przejezdnych. 3e: 
przerwy gorąca kuchnia, znakomity bufet, piws 
pilzneńskie i bawarskie. delikatesy, magazyn wi 
i herbai, Kusiałowicz ! Janik, naprzeciw 
hotelu Imperjal. 

* Z powodu zwinięcia mej firmy polecam 
PT. byłym odbiorcom moim z całą sumiennością 
pracownię obuwia Juljana Janczyszyna w hote- 
lu George'a jan Wodziński. 

Kalendarz „Smigusa* na r. 1905, ozdo- 
biony prześlicznemi ilustracjami, odznaczający 
się bogatą częścią literacką, oraz wyczerpują- 
cym i dokładnym działem informacyjnym, mogą 
nabywać prenumeratorowie Dziennika polskiego 
po wyjątkowo zniżonej cenie 70 hal 
(35 ct.) wraz z przesyłką pocztową; kiesz »n- 
kowy zaś kalendarzyk „SŚmigusa* po 20 hal. 
(10 ct.) z pocztową przesvłką 24 hal. (12 ct.) 

* Ze stow. akad- „Zycie“. Pierwsze konstytuują- 
ce się posiedzenie seminarjum społecznego Stow. 
ukad. „Życie“, odbędzie się dnia 14 b. m. o go- 
dzinie pół da 7 wieczorem przy ulicy Sykstuskiej 
liczba 24. 

* Zarząd „Pomocy przemysłowej* stowarzysze- 
nia kobiet zawiadamia swych członków, że doroczne 
walne zgromadzenie, odbędzie się dnia 17 grudnia 
(sobota) o godzinie 6 wieczorem w sali Związku 
nauczycielek, ulica Zielona l. 4, I. piętro. W razie 
braku kompletu, następne walne zgromadzenie odbę- 
dzie się tego samego dnia w tejże sali ó godzinie 7 
bez wzg'ędu na ilość członków. 

* XVII. Posiedzenie naukowe Towarzystwa lekar- 
skiego lwowskiego odbędzie się w piątek dnia 16 
grudnia b. r. o godzinie 6-tej wieczorem w lo-. 
kalu Towarzystwa (ul. Dominikańska i. 11). 

* Z kasyna miejskiego. W sobotę dnia 17 b. m. 
o godzinie 8 wieczorem tombola i koncert muzyki 
wojskowej. Lista otwarta. 

Podziękowanie. Pan jan Rzepecki, majster bla- 
charski, złożył w prezydjum magistratu, ua drzewko 
dła dzieci w miejskim zakładzie sierót kwotę 21 kor. 
Za ten dar składam p. Janowi Rzepeckiemu, uprzejmo 


podziękowanie. h 
M. Michalski. 

Składki na cele użyteczność! publicznej lut 
narodowej. 

Zamiast wieńca na trumnę ś. p. Wa- 
lerjana Łysakowskiego, złożył dla Brata Alberta p. 
T. P. 4 kor. 

Na tablicę pamiątkową dla Słowa- 
ckiego we Florencji, złożył p. Ludwik Łuka- 
siewicz z Tarnowa 5 kor. 


-_ ANNIA ADI a mm o TEA Ea E 


Zmarli: h 

W Warszawie zmarł Wacław Tracewski, 
utalentowany artysta-malarz scen wojskowych i my- 
śliwskich, w 39 r. ćycia. > 

W Stanisławowie zmarł Jan Stelzer, komisarz 
budowy kolei państwowych, w 44 r. życia. 

W Przemyślu zmarł Jerzy Harwot, em. prof. 
gimnazjalny, długoletni prezes Towarzystwa pedago- 
gicznego i dyrektor szkół przemysłowych, w 50 roku 
żyeia. 

4 W Zarszynie zmarła Adela z Czermińskich W i- 
ktorowa, matka długoletniego prezesa oddziału 
sanockiego Towarz. gospódarskiego, p. Kazimierza 
Wiktora. - 

W Cieszynie zmarł nagle adwokat tamtejszy dr. 
Joachim Kteinberg, członek-założyciel Czytelni 
ludowej, człowiek poważny i szanowany wśród inte- 
ligencji cieszyńskiej. 

Aleksander Pypin, profesor literatury w uni- 
wersytecie petersburskim, znany słowianofil, autor 
tłómaczonej na liczne języki europejskie „Historji 
literatur słowiańskich* zmarł dnia 10 b. m. w Pe- 
tersburgu. 

Aleksander Michalski, członek petersbur- 
skiego komitetu geologicznego, jeden z najznako- 
mitszych przedstawicieli nauki polskiej pod za- 
borem rosyjskim, zmarł w Krakowie. przeżywszy 
lat 51. 

W Jaśle zmarł Roman Koziarski, nadstraźnik 
skarbu. 

W Horodence zmarł Ś. p, Erazm Wyczółko- 
w Ski, tamtejszy starosta. 


NOTATKI 
Htęrackie i artystyczne. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwo- 
wie. Dziś w środę, „Nitka jedwabiu“, ko- 
medja w 4 aktach Wiktoryna Sardou. j 

Jutro we czwartek, „Narzeczona miljo- 
nerka“, operetka w 3 aktach Henryka Berté. 

W piątek, „Tkacze“, sztuka w 5 aktach 
Gerharda Hauptmanna. Rozpocznie „Terakoja”, 
czyli „Wiejska szkółka”, dramat historyczny ja- 
poński w 1l akcie Tekada Izumo; przełożył 
i prologiem opatrzył Jerzy Żuławski. 

W sobotę, po raz pierwszy „Gioconda*, 
sztuka w 4 aktach z włoskiego, przez Gabrjela 
d'Annunzio ; przekład Zofji Wójcickiej. 

Koncert pani Sembrich- Kochańskiej, od- 
był się w listopadzie w Nowym Jorku. Wywo- 
łał powszechny entuzjazm dla artystki. Wielka 
sala Carueg'é Hail była wysprzedana do osta- 
tniego miejsca. 


Zamach na jaremcze. 


Odnośnie do artykułu, umieszczonego 0 
tej sprawie w Dzienniku, przytaczamy głos 
Kurjera Stanisławowskiego w tej sprawie: 

Smutna i nieprzyjemna niespodzianka 
czeka w przyszłym roku ietników, dążących 
zwykle tak tłumnie do Jaremcza. Niespo- 
dzianka, która grozi im pozbawieniem ob- 
szernego miejsca przechadzki, a na rozwój 
Jaremcza jako miejsca klimatycznego „najfa- 
talniej wpłynąć może. Oto na pięknej łące, 
położonej między Trzcianką a Prutem, po- 
między dwiema najbardziej ożywionemi dro- 
gami, rojącemi się zazwyczaj tłumem letni- 
ków, w Samem Sercu Jaremcza, ma powstać 
— kamieniołom (!!) 

Piękna łąka, służąca dotychczas za miej- 
sce zabawy przyjezdnych dzieci, pokryje się 
dołami, zaludni rojami butnych i miechluj- 
nych „barabów”, stanie się rodzicielką ogłu- 
szających stuków młota i huku dynamitu, 
pokryje Jaremcze chmurą pyłu i kurzu! — 
Wobec czego najpiękniejsza część doliny Ja- 
remczańskiej dla publiczności zamkniętą i 
bezpowrotnie straconą zostanie. +4 

Zamiar założenia na łączce tej kamienio- 
łomu, powzięli właściciele łąki pp. Hirsch 
Piotr, st. radca dyrekcji iasów i dóbr skar- 
bowych, i Łucki, emer. radca sądowy i za- 
stępca wójta w Dorze! Zamiar ten w razie 
dojścia do skutku, pociągnie za sobą fatalne 
następstwa; przyczyni się on bezpośrednio 
do upadku Jaremcza przez zmniejszenie liczby 
gości, którzy uciekając przed hukiem, stukiem, 
kurzem i pyłem — pociągną dalej ku Wę- 
grom. I może z czasem dojść do tego, że za- 
roją się naszymi gośćmi węgierski Burkut, 
Raho i dalsze miejscowości, a Jaremcze, ta 
perła nasza wschodniego Beskidu — na wzór 
miejsca zadżumionego, omijanem będzie. 

Plan ten tem dziwniejszym nam się wy- 
daje, o ile że zamierzona eksploatacja kamie- 
nia na iączce p. radcy Hirscha, nie przynie- 
sie przedsiębiorstwu wielkich korzyści ; nie 
ma tam bowiem ani pokładów kamiennych, 
ani skał a porozrzucane po łączce bryły ka- 
mienia kruchego i kiepskiego, nie przedsta- 
wiają ani ilością, ani jakością — materjału 
mogącego wartością swą pokryć koszta eks- 
ploatacji. 

W sprawie tej zjechała w dniu 26 z. m. 
komisja, w której z rainienia kolei państwo- 
wej wzięli udział inżynierowie pp. Komorra 
i Stronczak. Panowie ci sprzeciwili się 
imieniem zarządu kolejowego stanowczo 
założeniu w miejscu tem kamieniołomu, gro- 
ziłby on bowiem całości mostu i toru kole- 
jowego a więc eo ipso i bezpieczeństwu pu- 
blicznemu; ponadto właściciele okolicznych 
will mają również zamiar wdrożenia zbioro- 
wej akcji i wnies«nia protestu. 

Ze względu na dobro Jaremcza, jako 
stacji klimatycznej, życzyćby należało, by 
otwarcie kamieniołomu nie doszło do skutku. 

ywimy również nadzieję, że sam p. Łucki, 
jako zastępca wójta jaremczańskiego i pre- 
zes „komisji dla upiększenia Jaremcza* za- 
niecha swego zamiaru, stojącego w tak rażą- 
cej sprzeczności z dobrem gminy i duchem 
piastowanych przez niego godności: wójta 
iupiększyciela jaremcza! 


Wilhelmina Balko 


z Zaleszczyk 
(Zamordowana w dniu 13,VIH 1904). 


Pod powyższym tytułem pojawiła się 
praca ks. M. Czermińskiego, jako odbitka 
z Misyj katolickich, traktująca o wymordowa- 
niu pięciu braci i pięciu sióstr w stacji mi- 
syjnej św. Pawła w niemieckiej kolonji No- 
wego Pomorza (obok Nowej Gwinei) w dniu 
trzynastego sierpnia bieżącego roku. Człon- 
kowie misji, z wyjątkiem jednego, r:ależeli do 
kongregacji Najśw. Serca Jezusowego, zało- 
żonego 1854 r. 

Bezpośrednim powodem napadu ludo- 
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żerców na misję było prawdopodobnie uka- 
ranie krajowca To Mavia za różne prze- 
stępstwa. On zrewoltował swych towarzy- 
Szy, a na dzień zbrodni wybrano dzień prze- 
znaczony na poświęcenie nowego kościoła 
w stacji misyjnej. 

W rzezi tej zginęli O. Mateusz Rascher, 
przełożony stacji, O. Henryk Riitten, br. Ed. 
Plachaert (Holenderczyk), br. J. Bley, br. J. 
Schellekens (Holenderczyk), cztery siostry za- 
konne z Niemiec i siostra Agnieszka, w 
świecie nosząca nazwisko Wilhelminy 
Balko. Ta ostatnia zginęła u stóp ołtarza 
w obronie Najśw. Hostji przed zniewagą ze 
strony ludożerców, 

Wilhelmina Balko, z powołania nauczy- 
ciełka, urodziła się w Zaleszczykach dnia 7 
października 1875, tamże ochrzczona została 
przez ówczesnego proboszcza ks. Antoniego 
Palkiewicza w dniu 20 listopada t. r. 
Ojciec jej Józef Balko był podówczas ka- 
pitanem austrjackim, matka nazywała się Anna 
z domu Krill. Po kilku latach pracy nauczy- 
cielskiej, wstąpiła do Zgromadzenia sióstr 
misyjnych Najśw. Serca Jezusowego w 
Hilimp. Na misję do Nowego Pomorza wyje- 
chała w dniu 2 lutego 1904, po pokonaniu 
wszelkich trudności ze strony sprzeciwiającej 
się temu rodziny. Wyjazd nastąpił z portu 
genueńskiego, a już w dniu 19 marca przy- 
była do stacji misyjnej św. Pawła w Nowem 
Pomorzu. Na kilka dni przed tragiczną Śmier- 
cią pisała do jednej ze sióstr zakonnych: 
„Szczególniej dziękuję autorce wzruszających 
wierszy jako napis na miejsce ostatniego me- 
go spoczynku. Tymczasem nie ma na to je- 
szcze wielkiego widoku, bo czuję się dzięki 
Bogu tak dobrze i tak widocznie mężnieję, 
że niedawno żartując, mówiłyśmy, że może 
dojdę do tego, iż życie moje będę musiała 
zakończyć na uwiąd starości. Byłaby to nie 
najidealniejsza Śmierć dla siostry misyjnej, 
która może kiedyś w Europie marzyła o 
śmierci od miecza Kanaka, lub podobnej, 
przejmującej dreszczem.., Jestem zawsze szczę- 
śliwą i wesołą skutkiem wyboru tak piękne- 
go powołania — jak byłam nią wówczas, 
gdy w dniu św. Andrzeja, na wieki nieza 
pomnianym, po nabożeństwie mogłam z oł- 
tarza wziąć mój krucyfiks misyjny, 

„  Usposobienie siostry Anieli przedstawia 
się pięknie w wyjątkach z jej pamiętnika, 
bardzo skrzętnie spisywanego. Z cytowanych 
przez księdza Cz. przytoczymy następujące : 

— Gdzie jest wola — tam jest i droga. 
— Każdy krzyż, jaki dźwigamy, jest jak krzy- 
żyk w muzyce: on podnosi człowieka! 
— Nie ma nic tak twardego, tak suchego, 
tak ciasnego jak serce, które we wszystkiem 
siebie tylko miłuje. — Nigdy nic złego nie 
mów o człowieku, jeśli nie wiesz tego do- 
kładnie; a gdy wiesz dokładnie, wówczas za- 
pytaj siebie: dlaczego to opowiadam ? 

Papież Pius X. z wielkim smutkiem przy- 
jał tragiczną wiadomość i odprawił mszę św., 
w czasie której modlił się za zmarłych i za 
żyjących ich przyjaciół i krewnych. 

Książkę zdobią liczne ryciny, między te- 
mi wizerunek siostry Anieli. 


Wojna japonji z Rosją. 
Ze słownictwa wojennego. 


W telegramach, donoszących o przebiegu 
operacyj oblężniczych pod Portem Artura, 
spotykamy się niejednorotnie z wyrazami, 
niezrozumiałymi dla czytelników, nieobznajo- 
mionych z techniką wojenną. Poniżej poda- 
jemy za Locai Anzeigerem objaśnienie najczę- 
ściej spotykanych. 

„Kontrskarpa* nazywa się przeciwległy, 
ku nieprzyjacielowi zwrócony brzeg obmuro- 
wania głębokiego i szerokiego rowu, otacza- 
jącego każdą twierdzę; „Szkarpą* nazywa się 
obmurowanie wału, a więc rowu od strony 
broniącego się. Wszystkie obmurowania w 
twierdzach współczesnych położone są po- 
niżej powierzchni ziemi. Rowu bronią znaj- 
dujące się o ile możności głęboko na dnie 
jego pozycje, zabezpieczone przed pociskami, 
t. zw. „kaponiery*, zaopatrzone w działa 
szybkostrzelne i rewolwerowe, oraz mitralje- 
zy (Nordenfelda Hotchkisa). Ponieważ kapo- 
niery te są dobrze ukryte i przekroczenie ro- 
wu dopóty prawie jest niemożliwe, dopóki 
oporność ich nie zostanie złamana, wobec 
tego zniszczenie ich po zajęciu kontrskarpy 
jest jednem z najważniejszych zadań ataku 
jącego. Kontrskarpa jest jednak równocześnie 
głównem siedliskiem min obrony, zdobycie 
jest więc możliwe dopiero po zniszczeniu ich. 

Z kontrskarpy, po zrobieniu przez ba- 
terje atakujące wyłomu w szkarpie, rozpo- 
czyna atakujący przygotowanie do przekro- 
czenia rowu, które poprzedza szturm. Celem 
ubezwładnienia tych kaponierów, które nie 
zostały jeszcze zniszczone pociskami działo- 
wymi, atakujący posługuje się granatami rę- 
cznymi, albo też bombami z gazami trującymi. 
Wyłom w szkarpie nie jest jednak niezbędny : 
szturmować można forty, które zmuszone 
zostały do miłczenia, także przy pomocy 
drabin. 

Zanim jednak atakujący dotrze do kontr- 
skarpy, przebyć musi drogę długą i żmudną. 
Pod osłoną nocy usypane zostają w odległo- 
ści 1.000 do 1.200 m. przed tortem pierwsze 
pozycje dla piechoty: głębokie, strome rowy 
z nasypem ziemnym, w których ustawia się 
także małe wieżyczki pancerne z armatami 
rewolwerowemi i mitraljezami. Jest to t. zw. 
„pierwsza paralela'* Od tej paraleli pro- 
wadzą w kierunku ku fortowi zygzakowate 
rowy (po niemiecku Seppe, po francusku sa- 
pe), uniemożliwiające flankowy ogień przeci- 
wnika. Saperzy, pracujący w rowach wysu- 
niętych najbardziej ku przeciwnikowi, posłu- 
gują się jako zasioną koszami, napełnionymi 
ziemią. Pozycyj takich (paralel) jest trzy; ka- 
żda z nich wysunięta jest coraz bardziej ku 
nieprzyjacielowi, ostatnia podsuwa się aż pod 
t. zw. glacis (esplaandę). jest to płaski nasyp 
ziemny, rozciągający się od kontrskarpy ku 
przeciwnikowi, a umożliwiający obronie sku- 
teczniejsze ostrzeliwanie terenu przed fortem, 
atakujący bowiem zanim dojdzie do kontr- 
skarpy, przejść musi tę płaszczyznę. 

W dawniejszych czasach obrona spoczy- 


ukryte, umieszczone są pomiędzy fortami i 
poza niemi. Ma to tę dobrą stronę, że ata- 
kujący, mieznając położenia ich, jest aż do 
ostatniej chwili w niepewności i nie może 
skierowywać przeciwko nim ognia swego, jak 
to ma miejsce z fortami. 


Kapitanowie rosyjskiej marynarki o swoich 
eskadrach. 

Wielkie wrażenie na opinji publicznej 
wywarły artykuły kapitana rosyjskiej wojen- 
nej marynarki Cladeux, umieszczane w Now. 
Wrem., w których tenże wykazywał, że eks- 
pedycja admirała Rożdestweńskiego skoń- 
czyć się musi tragicznie z powodu, że siły 
jego w okrętach, ludziach i armatach nie wy- 
noszą i połowy tego, czem admirał Togo 
rozporządza, 

Wobec poruszonej myśli wysłania w 
ślad za Rożdestweńskim trzeciej jeszcze 
eskadry, kapitan Cladeux rozpatrujei warunki, 
w jakich to stać się może i twierdz, że jest 
to niemożliwem. Eskadra ta mogłaby być go- 
tową do drogi w maju dopiero, tj. w czasie, 
kiedy na Indyjskim oceanie wieją straszliwe 
mussony i ekspedycję aż na jesień odłożyćby 
trzeba, a wtedy będzie już zapóźno. Japoń 
czycy zdołają, w ciągu 7 miesięcy, między 
wyjazdem drugiej a trzeciej eskadry, wzmocnić 
się, gdy uda im Się zwyciężyć lub osłabić 
Rożdestweńskiego, który nie otrzyma w po- 
rę posiłków. 

Natomiast domaga się Cladeaux natych- 
miastowego wysłania floty czarnomorskiej 
na Wschód daleki, twierdząc, że przejazd 
przez Dardanele nawet wbrew woli Angji 
można będ.ie uzyskać, wywody te jednak 
spotkały się już z opozycją kapitana Saken, 
który odpowiedział na nie w numerach na- 
stępnych jak następuje: 

„Posłanie trzeciej eskadry i wyprowa- 
dzenie na pełne morze floty morza Czarnego, 
możliwe zwłaszcza przy pewnej śmiałości, 
staje się wszakże . zgoła niewykonalnem dla 
braku stosownej liczby oficerów dla tak du- 
żej eskadry i tak znacznej liczby transpor- 
towców, jaką uważa za potrzebne posłać p. 
Cladeaux Każdy z marynarzy wie dowoanie, 
że ani na okrętach, ani w załogach nie ma 
nawet połowy tej liczby oficerów, jaka winna 
być podług etatów. 

Widzimy wciąż kapitanów I klasy, do- 
wodzących zamiasj jedna, dwoma załogami, 
i miczmanów, dowodzących dwoma, a nawet 
trzema rotami. Co do okrętów, jeszcze więcej 
dałoby się o tem powiedzieć. Torpedowce z 
jednym oficerem i dodawanym mu często 
kroć do pomocy chorążym rezerwy, który 
jako oficer mie moża wcale usprawiedliwić 
pokładanego w nim zaufania, nie mogą być 
w takich warunkach posłane na daleki Wscód 
i nie przyniosłyby pożytku i tam, gdzie po- 
trzeba nietylko okrętów, iecz i ożywiającej je 
siły duchowel, jaką przedstawiają doświad- 
czeni naczelnicy i kierownicy.* 

Skądże ich wziąć? Profani mogliby wska- 
zać dwie drogi. Oto powołać wszystkich ofi- 
cerów rezerwy, a nawet część oficerów dy- 
misjonowanych. Że jednak powołano już 
wszystkich rezerwistów, a marynarze dymi- 
sjonowani zastępują już w portach oficerów, 
posłanych na Ocean Spokojny, że nie pozo- 
staje nic innego, jeno przyspieszyć egzaminy 
dia wychowańców korpusu marynarki. 

W ten sposób, z chwiłą gotowości trze- 
ciej eskadry, moglibyśmy mieć stu młodych 
oficerów, którzy uzupełniwszy swoje włado- 
mości co do działania artylerji morskiej i 
torped, osiągną przygotowanie, potrzebne 
oficerom marynarki. 

Kapitan Cladeaux, jak o tem onegdaj do- 
nieśliśmy, skazany został za oskarżanie i 
krytykowanie zarządu marynarki na 14 dni 
aresztu na odwachu, a być może coś podo- 
bnego lub gorszego nawet spotka dziś jutro 
i kapitana Sakena, za rozgłaszanie wojskowych 
tajemnic, 


(Telegramy „Dziennika Polskiego“). 
Zamiary Rosji, 

Paryż. Przybyły tu ambasador francu- 
ski z Petersburga oświadczył w rozmowie z 
redaktorem Temps'a, że Rosja teraz, bardziej 
niż kiedykolwiek, zdecydowana jest na 
prowadzenie wojny, aż póki nie od- 
niesie świetnego zwycięstwa. Kuro- 
patkin, który z początku umiał w tak po- 
dziwu godny sposób operować małem woj- 
skiem, teraz posiada doskonałą armję, a także 
pod względem finansowym Rosja dostate- 
cznie jest przygotowana. 

Flota bałtycka. 

Paryż. (Tel. wł.) Petit Parisien ogłasza 
list admirała Rożdżestwieńskiego, w którym 
donosi, że nie otrzzymał jeszcze posiłków, a 
bez nich nie jest w Stanie stawić czoła admi- 
rałowi Todze. 

Kradzieże w Rosji. 

Berlin. (Tel. wł.) Z Kijowa donoszą, 
iż aresztowano tam kilku oficerów, którzy 
sprzeniewierzyć mieli znaczne sumy, przezna- 
czone na zakupno koszul wełnianych dla żoł- 
nierzy rosyjskich. 

Z placu boju. 

Berlin. (Tel. wł.) Do Local Anzeigera 
donoszą z Mukdenu, że Japończycy chcieli 
wyzyskać onegdajszą zawieję śnieżną do a- 
taku na most nad Szaho, na południe od 
Mukdenu. Kanonada trwała 4 godziny. Atak 
Japończyków odparto. Panują tam 
Silne mrozy, dochodzące do 25 stopni, 
Kolonizacja Mandżurji przez Japończyków. 

Berlin. Z Mukdenu donoszą ze źródeł 
rosyjskich, że rząd japoński zamierza w Man- 
dżurji południowej osiedlić 7 miljonów Ja- 
pończyków, aby w ten sposób zespolić Man- 
dżurję ściślej z Japonją. Rząd japoński spo- 
dziewa Się, że wpływ cywilizacyjny osadni- 
ków japońskich wywrze dodatnie rezultaty na 
ludność chińską w Mandżurii. 

Kapitan Cladeaux. 

Petersburg. Kapitan Cladeaux, któ- 
rego onegdajsze oświadczenia wywarły wiel- 
kie wrażenie, ogłasza w Rusi obszerny arty- 
kuł. W artykule tym podnosi konieczność 
wysłania wszystkich gotowych okrętów do 
Azji wschodniej i zapewnia, że gdy w sier- 
pniu opuszczał Władywostok, otrzymał od 


wała w samych fortach; dziś, baterje, dobrze i! Kuropatkina i Skrydłowa polecenie, by prosił 


o bezzwłoczne wysłanie drugiej eskadry. 
Skrydłow domagał się wysłania wszystkich 
statków, także i tych, z których złożona ma 
być trzecia eskadra. Cładeaux Sądzi, że ta 
trzecia eskadra dopiero w Sierpniu lub wrze- 
śniu gotową będzie do odpłynięcia. 
Petersburg. (Tel. wł). Skazany przez 
generalnego admirała w drodze dyscyplisar- 
nej na dwa tygodnie odwachu kapitan Cla- 
deaux, stał się bohaterem chwili. Dzienniki 
wyrażają się o nim z jak największą šym- 
patją i podnoszą, iż postąpił tak, jak na 
prawdziwego patrjotę postąpić należało. Dzien- 
niki ogłosiły składki na stypendjum im. Cla- 
deaux. Składki płyną obficie, a charaktery- 
Stycznym jest ten fakt, iż także żona Rożde- 
stwienskiego nadesłała znaczną sumę. 


Paryż. Towarzystwo wagonów Sypial- 
nych otrzymało z Petersburga oficjalne za- 
wiadomienie, że wkrótce znów będzie 'podję- 
ty ruch pociągów ekspresowych aż do Irkucka. 
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Burza w sejmie węgierskim. 
(Telegram „Dziennika Poiskiego" ). 

Budapeszt. Dopiero o godz. 2 popo- 
łudniu posłowie opozycyjni pod przewodni- 
ctwem Appony'ego i Kossutha opuścili gmach 
sejmowy. Sala obrad przedstawia 
straszny obraz zniszczenia. Szcze- 
gólną uwagę zwraca filar marmuro- 
wy na prawo od trybuny prezyden- 
ta, obryzgany ^rwią jednego ze zra- 
uionych strażników parlamentarnych. 

Budapeszt. Wediug opowiadań jedne- 
go z posłów opozycyjnych, poseł hr. Bat- 
thyany podczas bójki w sali wyciągnął rewol- 
wer i zawołał: „Każdego zastrzelę, kto się 
mnie dotknie“. 

Przed hotelem Hungaria, w którym zgro- 
madzili się poslowie opozycyjni, zebrało się 
około 1.500 osób. Poseł Nassi wezwał je do 
rozejścia się, przyczem podziękował im za 
objawy sympatii. 

Budapeszt. Minister sprawiedliwości 
Plosz wezwał wczoraj do siebie generalnego 
prokuratora. 

Budapeszt. Komitet wykonawczy zje- 
dnoczonej opozycji uchwalił na wczorajszem 
posiedzeniu, odbytem pod przewodnictwem 
Kossutha, wydać manifest do narodu z przed 
stawieniem pogwałcenia przez rząd konsty- 
tucji i usprawledliwieniem wczorajszego po- 
stępowania opozycji jako obrony koniecznej, 
Dalej uchwalono podjąć walkę przeciw ewen- 
tualnemu użyciu wojska. Także i dziś 
(we środę) o godz. 8 rano zbiorą się 
wszyscy członkowie opozycji w lo- 
kalu klubowym partji Banffyego 
i stamtąd gromadnie udadzą się do 


sejm u. 
Budapeszt. Członkowie partji 
liberalnej uchwalili zebrać się dziś 


w swym lokalu klubowym i zbiorowo 
udać się do sejmu. 

Budapeszt. Wczoraj popołudniu 
zjawił się sędzia śledczy w towarzy- 
stwie kilku komisarzy policji w sali sejmo- 
wej, celem spisania protokołu. 

Budapeszt. W stowarzyszeniu kasy- 
nowem Leopoidstadtu, którego prezydentem 
jest Dezydery Banffy, jeden z członków pod 
wrażeniem wczorajszych zajść w izbie, roz- 
począł agitację, celem mianowania Tiszy człon- 
kiem honorowym i wystosował pismo do 
prezydjum, z żądaniem zwołania niezwłocznie 
nadzwyczajnego walnego zgromadzenia. 

Budapeszt. (Tel. wł) Wieczór wczo- 
rajszz minął sookojnie. Słychać, iż hr. Jul- 
jusz Andrassy prowadzi rokowania 
kompromisowe między stronnict- 
wem liberalnem a opozycją. 

Po Budapeszcie krążą najrozmaitsze po- 
głoski. Jedna z nich utrzymuje, ze opozycja 
postanowiła wysłać delegatów do Wiednia 
celem porozumienia się z opozycją w parla- 
mencie wiedeńskim i prowadzenia jednolitej 
obstrukcji. 

Półurzędowy Magyar Nemzet zamieszcza 
artykuł, w którym, omawiając wczorajsze 
zajście w izbie poselskiej, nazywa posłów 
opozycyjnych pospolitymi zbrodniarzami, na- 
padająrymi w sposób tchórzowski na ludzi 
zupełnie bezbronnych. 

Dzienniki opozycyjne natomiast don o- 
szą o grożącym rozłamie w partji 
liberalnej i uważają upadek Tiszy 
za pewny. 

Budapeszt. Po opuszczeniu gmachu 
sejmowego, opozycja udała się o godzinie 2 
zbiorowo du hotelu „Hungaria“ nad Duna- 
jem, gdy zasiadła przy wspólnym obiedzie, 
Podczas tego obiadu opozycyjnego zgroma- 
dził się wielki tłum publiczności przed hote- 
lem i zaczął głośno manifestować na rzecz 
opozycji, a przeciw rządowi. 

Tłum zażądał, ażeby się ukazał hr. Ap- 
ponyi, ale ten nie chciał, czy nie mógł wyjść, 
wobec czego zamiast hr. Apponyi'ego wy- 
szedł hr. Eugeniusz Zichy i wystosował we- 
zwanie do tłumu, aby zachowywał się spo- 
kojnie. 

Hr. Zichy zakończył słowami, że hr. Ti- 
Sza już właściwie upadł i że rządy jego na 
leżą już w gruncie rzeczy do przeszłości. Na 
to oświadczenie wybuchły wśród tłumu entu- 
zjastyczne okrzyki na cześć opozycji. 

W tej chwili nadjechał oddział 
policji konnej i począł szablami 
rozpędzać tłum, równocześnie zaś 
z drugiej strony ukazało się stu 
policjantów pieszych, którzy ró- 
wnież wyjęli szable i rzucili się na 
zgromadzoną publiczność. Mnó- 
stwo rannych padło na ziemię, na- 
tychmiast ich aresztowano, reszta 
uciekła w boczne ulice. 

Budapeszt. (Tel. wł.) Naczelnik poli- 
cji budapeszteńskiej, Ruduay, odbył wczoraj 
popołudniu konferencję z hr. Tiszą celem 
obmyślenia środków zabezpieczenia porządku 
w mieście. 

Budapeszt. (Tel. w?) Naznaczone na 
wczoraj popołudniu posiedzenie lzby magna- 
tów, zostało odłożone do dziś. 

Wiedeń. (Tel. wł.) W. Alg. Zeitung 
donosi z Budapesztu, że jeżeli posiedzenia 
dzisiejsze zostaną przez opozycję udaremnio- 
ne, w takim razie prezes gabinetu nie zawa- 


ha się rozwiązać lzby posłów i rozpisać 
nowych wyborów bez względu na to, że 
rozwiązanie to nastąpi w stanie ex lex, t.j. 
bez budżetu i bez prowizorjum budżetowego 
na rok następny. 

Hr. Tisza woli jednak złamać po raz 
drugi formy pod tym względem obowiązujące, 
aniżeli dopuścić opozycję do dalszych wy- 
bryków, które mogą oddziałać bardzo nie- 
korzystnie na opinję publiczną. Faktem bo: 
wiem jest, że wczoraj po południu część lu- 
dności budapeszteńskiej zaczęła sympatyzo 
wać z opozycją. 


DEPESZE 
telegraficzne i telefoniczne. 


Plotki giełdowe. 

Wiedeń. (Tel. wł.). Na wczorajszej 
giełdzie krążyła pogłoska o konflikcie, który 
miał wybuchnąć między prezydentem gabi- 
netu dr. Koerberem, a grupą finansową 
Rotszylda, a przedewszystkiem między drem 
Koerberem, a p. Taurugiem, który chce zo- 
stać gubernatorem „Boden Creditanstaltu*, 
czemu się dr. Koerber sprzeciwia. Dalej krą- 
żyła pogłoska o złym stanie dra Koerbera i 
o zachwianiu się jego stanowiska. Okazało 
się atoli następnie, iż wszystkie te pogłoski 
są bezpodstawne i były zwykłym manewrem 
giełdowym. 


Z parlamentu niemieckiego. 

Berlin. Parlament niemiecki obradował 
wczoraj nad wnioskiem partji narodowo-libe- 
ralnej o zaprowadzenie obowiązku ubezpie- 
czenia na starość i od wypadków. W dyskusji 
hr. Posadowsky oświadczył, że nie na- 
leży posuwać za daleko zasady ubezpiecze- 
nia, gdyż to może się przyczynić do zmniej- 
szenia energji pracy w celu ubezpieczenia 
swej egzystencji. Należy się strzedz, ażeby 
z państwa niemieckiego nie zrobić jednego 
wielkiego zakładu asekuracyjnego. Każdy po- 
winien mieć tyle Siły, aby sam zapewnił so- 
bie przyszłość i objął ryzyko interesu. 

Z parlamentu fran cuskiego. 

Paryż. Senat przyjął ustawę w Spra- 
wie zmiany artykułu code civil który zabra- 
nia małżonkom rozwiedzionym małżeństwa 
z tą osobą, z którą popełnili wiarołomstwo, 
będące powodem rozwodu. 

Proces przeciw zabójcom Plehwego. 

Petersburg. Przed pałacem sprawie- 
dliwości, w którym toczy się rozprawa prze- 
ciw zabójcom Plehwego, panuje ruch bar- 
dzo ożywiony. Policja przestrzega porządku. 
Wydano obszerne zarządzenia ostrożności, 
także skonsygnowano część garnizonu. Uspo- 
sobienie zgromadzonej przed pałacem publi- 
czności, wśród której znajduje się wielu stu- 
dentów, jest widocznie podniecone. 

Położenie wewnę'rzne w Rosji. 

Londyn (T.w.)Korespondent londyńskiego 
dziennika Standard rozmawiał z pewnym wy- 
sokim urzędnikiem dworskim o rozruchach 
w Petersburgu i o sytuacji w Rosji. O roz- 
mowie tej przesłał korespondent następujący 
telegram do swego pisma: „Rozruchy w Pe- 
tersburgu — rzekł ów urzędnik aworski — 
są niczem wobec tego, co się dzieje na pro- 
wiucji, a o czem cenzura wcale pisać nie 
pozwala. W Witebsku zbuntowały się 
niedawno trzy pułki: 95, 96 i99 i przez 
kilka dni plądrowały całe miasto. Komendant 
garnizonu otrzymał za to z Petersburga ostrą 
naganę, wskutek czego odebrał Sobie życie. 
W Wiarmie zbuntowały się pułki 97 i 
98, które zostały wysłane na daleki Wschód. 
Wtelkie wzburzenie panuje wśród włościan 
w guberniach : jekaterynosławskiej, kazańskiej 
i saratowskiej. Tam chłopi powstali 
przeciw szlachcie, a podpalania 
są na porządku dziennym“. 

O walce, jaka się toczy w Petersburgu 
między Stronnictwem ks. Mirskiego, a wiel- 
kimi książętami, rzekł ów urzędnik: „Car 
jest zupełnie chwiejny, boi się reform, ale 
nie chce także dalszego ucisku. Chwiejność 
jego atoli nie może trwać długo, musi on po- 
wziąć stanowcze postanowienie i orzec, jaka 
polityka ma być prowadzona. Według mego 
zdania, zwycięstwo odniesie ks. Mir- 
ski, na to wskazują wszystkie wydarzenia, 
które się rozegrały w ostatnich dniach. W. ks. 
Sergiusz, przywódca stronnictwa reakcyjnego, 
wręczył carowi memorjał, który zakończył 
słowami: „albo usunięcie Mirskiego, albo 
Rosja szybkim krokiem pójdzie ku rewolucji“. 
Car odpowiedział, iż ufa ks. Mirskiemu i za- 
trzyma go nadal na stanowisku ministra. Od 
tej pory w. ks. Sergiusz mówi o swem ustą- 
pieniu. Minister sprawiedliwości Murawiew 
otrzymał nieograniczony urlop, inni reakcyjni 
dygnitarze również ustępują, twierdząc, iż z 
powodu polityki ks. Mirskiego, pełnej tole- 
rancji, nie mogą stłumić rozruchów. Nie jest 
atoli wykluczonem, iż ks. Mirski może jeszcze 
uledz w ostatniej chwili, ale w każdym 
razie rozstrzygnięcie musi już 
w krótce nastąpić; musi zwyciężyć 
albo polityką reform, albo polityka 
dalszego ucisku“. 

Samobójstwo Syvetona. 

Paryż. (Tel. wł.) Udowodnionem już 
jest, że Syveton popełnił samobójstwo. Oto 
okazało się, że utrzymywał on z żoną pa- 
sierba swego, Menarda, Stosunek miłosny, 
który nie pozostał bez skutków. Obawiając 
się, iż sprawa ta wyjdzie na jaw podczas 
rozprawy, Syveton odebrał sobie życie. 


Zadar. (Tel. wł.) Narodni List, oświad- 
cza, iż żaden z posłów chorwackich nie 
wziął udziału w konferencji posłów słowiań- 
skich prezydentem słowiańskiego Tow. do- 
broczynności w Moskwie, Spirydowiczem, na 
której uchwalono wysłać telegram z sympa- 
tjami do ros. min. spraw wewnętrznych. 

Petersburg. Z pewnego źródła do- 
noszą, że damiestnik Kaukazu, ks. Golicyn, u- 
stępuje Następca jego nie jest jeszcze miano- 
wany. 


Kronika z ostatniej chwili. 

Mianowanie. Wiedeń. (TeL). Wien. Ztę. 
donosi: Cesarz zamianował katechetę w I szkole 
realnej we Lwowie i docenta teologji pasto- 
ralnej w uniwersytecie lwowskim ks. dra Jana 
Ślósarza kanonikiem rz. kat. kapituły metro- 
politał:ej v e Lwowie. 

Sankcja cesarska. Wiedeń (Tel.). Ce- 
sarz Sankcjonował ustawę, uchwaloną przez 
sejm galicyjski, nadającą szpitalowi w Kałuszu 
charakter szpitala powszechnego i publicznego. 

Sprawa morderców Kleinów. Paryż. 
(Tel.). Z powodu zeznań, złożunych przez Klei- 
nów, morderców S kory, przed sędzią śledczym 
w Wiedniu, przeprowadzono w pok ju, w któ- 
rym mieszkali tu Kleinowie, rewizję i we fu- 
trynie okna znaleziono papiery wart::ściowe 
i klejnoty, zrabowane u Sikory, wartości 80.000 
franków. 

Audjencja ks. 
Rzym. (Tel.). Papież 


Puzyny u papieża. 
przyjął wczoraj na au- 


djencji księcia biskupa krakowskiego, ks. kar- 
dynała Puzynę 
Amerykańska  Humbertowa. Nowy 


Jork. (Tel. wł.) Aresztowana Tadwickowa, 
która popełniała w Ameryce rozliczne oszustwa 
na wzór Humbertowej w Paryżu, zeznała przed 
sędzią śledczym w Clevełand, iż jest córką na- 
turalną miljardera Carnegiego. jeden ze świad- 
ków zeznanie to potwiefdził. Ogólna suma zna- 
nych dotychczas, wyłudzonych przez Tadwicko- 
wą sum, wynosi 21 miljonów doi. Codziennie 
atoli napłvwaią nowe doniesienia o oszustwach. 
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Dział ekonomiczny. 


— Wiedeh 13 grudnia. Kursa giesdy 
wiedeńskiej. 

a) Losy procentowe: Austr. zakł, kr. z oblig. 
p. z r. 1880 3 proc. 306 —, Austr. zaki. kred. z ob. 
p. z r. 1889 3 proc. 298—, Tow. żeglugi na Du- 
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 277:—, Węg. Banku 
hip. po 100 zł. 4 proc. 272*—, Pożyczka serbska 
rem. po 100 r. 4 proc. 94—; b) bezprocentowe: 
Budapeszteńskie (Basilrca) 5 zł. 20775, Zakł. kred. 
dla h. i p. po 100 zł. 478—, Clary 40 zł. m. k. 
155—, Pożyczka m Insbruku 20 zł. 79—, Losy 
m. Krakowa 20 zł. 89 —, Pożyczka m. Lubiany 
41 zł. 68: , Ofen 40 zł. 162—, Palffy 40 zł 
m. k. 167—, Czerw. krzyża austr. tow. 10 zł. 
54'—, Czerw. krzyża weg. tow. 5 zł. 28 80, Losy 
fund. arc. Rudolfa 10 zi. 66'—, Salma 40 zł. m. 
kon. 422—, Pożyczka salcburska 30 zł. 75 —, 
Tureckie oblig. prem. kolej. po 400 fr. 131—. 
Lesy komunalne m. Wiednia z r. 1874 521'--. 

-- Berlin 13 grudnia. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 21140, Staatsbahny 
138'75, Diskosi Comandit 191'40, Berińskie 
pawarz. handl. 163 10, Laura 256'50, Bochum 
28:50. Kolej} połud. wschodnio-pruska —' ~, 
Ruble za gotówkę 21610, Kolej warsz.=wied. 
Kolei marza Śródziemnego —*—, Kolej 
Merldionalna 149—, Losy tureckie 127 50, Ren- 
ta włoska —*—, „Harpener* kopalnie węgla 
21425, Kolej Mariexburg-Mławka —*—, Konso- 
lidation —'—, Lombardy 17:75, Kolej Henry 
111-—, Niemiecki bank narodowy 13025, Ka- 
nada Profered 12890, Akcje żeglugi hamtur- 
skiej 127:25; Warszawa krótkie (Kurz War- 
schau) —*—; Hute „Donnersmark* 265':0. 

-- Berlin 13 grudnia. Austriackie bank- 
noty 85'05, spirytus — —. 

— Frankfurt 13 grudnia. Austrjackie 
kredyty 21130, Kolej państw, —'*—, Diskonto 
13170, Laura ——. 

— Paryż 13 grudnia. 
r nt 0872 mąka 31°35. 


Przyjechali do Lwowa. 

dnia 13 grudnia 1904 roku. 

HOTEL GEORGEA. Pokoje od 3 kor. Ks. St. 
Lubomirski z Równego. Hr. St. Komorowski z Sie- 
kierczyc. Ks. St. | błonowski z Bursztyna. Hr. H. 
Szeliski z Kosowa. lir. |]. Baworowski z Ostrowa. 
Hr. S. Kraiński z oachórza. Hr. J. Walewski z Rosji, 
St. Maliniak z Warszawy. K. Czarkowski z Niegowic. 
W. Jankowski z Rosochowacza. A. Gorayski z Mo- 
derówki. T. Mikulski z Rosji. K. Angermann z Bo- 
guchwały. A- Schmidt ze Skałatu G John z Wrocła- 
wia. K. Schachenhuber z Wiednia. Dr. B. Goldfinger 
z Żurawna. J. Śliwiński z Rudnika. St. Moysa Posselt 
Rosochowacza. Generalny dyrektor K. Schaden z 
Wiednia. 

HOTEL EUROPEJSKI. W. Żurowski z Olsza- 
nicy. S. Glazar z Drohobycza. A. Waligórski ze Swa- 
ryczowa. W. Pieniążek z Lipinek. F. Biesiadecka z 
Firlejówki. O. Sala z Wysocka. Br. Schnehen ze Sta- 
nisławowa. Gen. F. Nahotzky ze Stanisławowa. W. 
Zaleska z Krakowa. K. Ritzman ze Schwerinu. J. 
Häusler z Wiednia. F. Turowski z Tarnowa. Dr. W. 
Żurowski z Kamionki. S. Unreich z Pragi. Dr. N. Ne- 
benzah | ze Sanoka. 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też mie 
bierze na siebie żadnej zanie odpowiedzialności. 


Dra Eug. Piaseckiego + 


zakład dla gimnastyki leczniczej, ortopedji 
i masażu ul. Trzeciego Maja 1. 2. 
Ordynacja od 2—4. Leczenie od 8—9!/, 2—6. 


4 procentowa 


1220 


Sanatorjum zimowe 
w Krynicy 


w willi pod „Trzema różami 
pod kierunkiem 


Dra Franciszka Xmietowicza 


urządzone według wszelkich wymogów hygieny. 
Czterdzieści pokoji ogrzewanych.. Klimat 
przepyszny, urocze okolice dla wycieczek, do- 
borowa czytelnia, gry towarzyskie, zabawy, 
Wikt doskonały i obfity, 
Przyjnowane są do sanatorjum osoby 
nerwowe i rekonwalescenci po chorobach nie= 
zakaźnych. (Osób dotkniętych chorobami zaka- 
źnemi, piersiowemi i umysłowemi Sanatorjum 
nie przyjmuje). 
Sezon od 1. grudnia do l. maja. 


Ceny umiarkowane. 


Zgłoszenia należy adresować 15 dni naprzód 
do Zarządu Sanatorjum pod „Trzema 
Różami* w Krynicy (Galicja). 


Marcin Müller 


Magazyn nowości męskich 
we Lwowie, plac Halicki I. 14. 


poleca na obecny sezon 


Kalosze pełersburskie i amerykańskie 


Petersburskie męskie złr 3— do 3.50, damskie 2'25 do 250. 


Amerykańskie Storm Slipper męskie złr. 350, damskie 225 do 250. 

Amerykańskie śniegowce płytkie męskie złr. 4*—, damskie złr. 3:50. 
= A wysokie męskie złr 5—, damskie złr. 4'—. 

Petersburskie śniegowce męskie złr. 6-—, damskie zł. 5'5g. 

Buty do polowania gumowe od zk, 15—, I6—, 18—., 


11% 


4 DZIENNIK POLSKI z dnia 15 grudnia 1904 r. 


ROK ZAŁOŻENIA 1878. 


M) 
NU 
kd = £E [4 LJ . . 
Ostrzeżenie. -s_|[Nowości w wielkim wyborze 
Wobec faktu, że tu i ówdzie podrabiają wyrabiany przezemnie przez długie lata FE na podarunki na Gwiazdkę i Nowy Rok 
Fog otrzymał i poleca po cenach nadzwyczaj umiarkowanych 
p AY A d ti t : Sog MAGAZYN SPECJALNO GALANTERYJNY 
pu er an ISep yczny 23] pod firmą: „Au bon marché“ Kćsmarky & Illés 
dla niemowiąt i dzieci Ae a t, 
D Na . . 
4 , 3 sia Władysław Ciechulski 
naśladując łudząco formę pudełka i kolory opakowania, zwracam uwagę na zarejestrowaną markę i AGE. Lwowie, róg placu Marjackiego 1 ul. Teatralnej L 2, dom 
ochronną, etykietę i opakowanie mego wyrobu. » „Se | kapitulny. gag” Cenniki ilustrowane na żądanie bezpłetnie. 


. pF- HAYA puder antłiseptyczny TRZE 


sprzedaje się tylko w oryginalnych pudełkach po 70 hal. wedle umieszczonego tu wzoru. 
Jeżeli więc puder nie ma takiego opakowania, nie jest prawdziwy i dlatego żądać należy wyraźnie 


uż RAYA pudru antiseptycznego 


a innych wyrobów nieuczciwej konkurencji nie przyjmować. 
Wkraczających w zastrzeżone mi prawa, pociągnę sądownie do odpowiedzialności. 


AR Do nabycia we wszystkich aptekach i droguerjach TĘ 
Skład wysyłkowy: S. Hay, aptekarz, c. i k. dosiawca nadworny, L~ ów. 


w pasażu Hermanów. 


Od 1 do 16 grudnia nowy wspaniały program. Na 
uwagę zasługują: Wesoła jednoaktówka „W są- 
dzie“, familja Morgen, gimnastycy: Georg Gau, 
spiewający August: D. K. Thuark, żongler; Luisa Pareć, ze śpiewającym ku- 
plety psem, Gusta Him, jako subreta, Tancerze Grebnieff komiczni sina 


bracia Słeffens i Bioskop Oesera. 


*Kuzofjidasqhue Jopnd VĄAVH 


tajcie i dziwcie się! 
ZYLRICIC | GZIWCR SIĘ: 
To, co w każdym innym sklepie kosztuje 15 złr, ja skut- 
kiem pomyślnego zakupna jestem w stanie 


za 8 złr., słowami ośm złr. wysyłać. 
Tym praktycznym i w każdem gospodarstwie domowem używa- 


nym przedmiotem, nadającym się niezwykle na podarek gwiazdkowy, 
a sprawiającym dia każdego, kto go otrzymuje prawdziwą radość jest 


Garnitar 


który składa się z 2 wieikich kap na łóżka i jednej wielkiej kapy 
na stół w czerwonym, albo oliwkowo-zielonym kolorze, «: wspa- 
niałą girlandą kwiatową, gwarantowany wyborny towar. Póki za- 
pas starczy, cały garnitur kosztuje tyłko 8 złr. (szesnaście koron). 
Zobowiązuję się, jeżeli taniość i piękne wykonanie nie za 


Przeszło lat pięćdziesiąt Oziiaczał 
SINGER 
niezaprzeczenie 


najwyższy stopień doskonałości 


także i między familijnemi maszynami do szycia. 


Po złr. 1:50, 250, 3:50 i 5*— najpiękniejsze sorty - 
menta do ubierania 


BOŻEGO DRZEWKA. 
Świece, — Włosy aniołków -i t. p. 
poleca magazyn firmy 


Nanczyński 4 Oberski, Lwów. 


1257 


ę 


|JUWUSZA 


Singera maszyny do szycia otrzymać można tylko w naszych własnych sklepach, znajdujących 
się we wszystkich miejscowościach, a zawsze zobaczyć można w sklepach Singera wiele rzeczy, które 
wszystkie panie interesują; bez względu na to, czy zamierzają kupić maszynę, czy też nie, odwiedziny 


ich są.nam każdego czasu przyjemne. 
1252 


Singer Co, Tow. Akc. maszyn do szycia. 


L. M. 124.676/904. 
Ogłoszenie licytacji. 


Na dzierżawę prawa poboru krwiśz bydła grubego i jałownika 
w rzeżni miejskiej we Lwowie na czas trzyletni od 15 go stycznia 


wrotem odesłać. 


dowoli, towar przyjąć z powrotem i pieniądze bez joran z po- 
1260 


Pierwszy morawski dom wysyłki towarów 


PETS E ~ | 


Julius Hoitasch 
Góding Nr. 90 (Miihren). 


i Dla Panów! 
Bieliznę męską 


37 mieżywych szczurów 


znalazł pan J. Sohr, Oberauta, po 
3 krotnem położeniu sławnego 


„Rattentod (795x misch 


1905, względnie od terminu wcześniejszego, rozpisuje Magistrat f 

ki R ponowną publiczną ofertową licytację, która się odbedzie we $ : „ „DO nabycia w kartonach po 1-20 
; a$ KA czwartek dnia 29 grudnia 1904 o godz. 11-tej rano w IX Depari. Krawaty angielskie znane i 60 h. w aptece Jakóba Piepesa-Po- 
p - sej : z gustu ratyńskiego i w aptece pod „Srebrnym 
3 a l s Magistratu. ; i pięknego wyrobu orlem“ Z. Ruckera we Lwowie. 5067 
ž i i wi Opieczętowane i ostemplowane oferty, do których ma być Bajecznie | Gap gi 

r | i = dołączony kwit kasy miejskiej na złożone tamże wadjum w kwo- Parasole, Kalosze 
A MIESZANK I cie 400 kor, należy wnieść do rąk p. szefa Departamentu IX. Ma- ui A Lwowskie Foto-Plastikon 
À « ZE DSO NORGE tanio z Wyroby ze skóry, Obu w Pasażu Hausmana (46 razy pre 
: arunki licytacyjne przeglądnąć można w IX. Departamencie i S; ù ia 5 
% PALEN m Magistratu w godzinach urzędowania. 1250 | wie, Derki, Saki micwane) 


zrzec: 
7 


= KAWY 


DLA ZNAWCÓW 


Lwów, ul. Akademicka 2 a. 


Cukry! Pierniki! Czekolada! Kakao! 


i wszystkie w zakres ten wchodzące artykuły | 


Towar nasz znany powszechuie od lat 20-tu jako czysty. zdrowy 
i przedniej jakości po cenach stałych i niskich w największym 
wyborze do nabycia 1128 


w sklepach naszych 
przy pl. Gołuchowskich I. 5, (róg Kazimierzowskiej) 
iw Rynku, I. 30, (w domu Wgo Baczewskiego) 


Dziękujemy naszym P. T. Odblorcom za dotychczasowe 
poparcie i polecamy się nadal łaskawym względom. 


Z wysokiem pow:żaniem 


Lwów, dnia 7 grudnia 1904. 
Megis'rat kr. st. miasta. 


BW Na Święta! we 


Pierwsze galic. Towarzystwo akcyjne 


Ralinecji spirytusu 


we Lwowie 
poleca swoje znakomite wyroby, jako to: 


Likiery Starka Litewska 
Wódki polskie Rosolisy 


Nalewki — Rumy 


Specjały: Buli warazonine: — 70h 


SKŁADY DLA MIASTA: 


Pasaż Hausmana 7. — Plac Kapitulny 3. — Plac 
Bernardyński 2. 1256 


A GER EE 
$--  ——ŃĘ 


5 
Za bezcen! 


1 szkianka do wody z białego szkła 
I sorty tylko 4'/, ct., tuziu 54 ct. 
1 szklanka do wody z paskiem mato- 
wym 6 ct, tuzin 72 ct. 
kieliszek do wina 12 ct, tuzin 1:44, 
kieliszek do wódki 9 ct., tuzin 1:08 
karafka do wody 35 ct. 
garnitur kompot. na 6 osób tylko 1:35. 
serwis do herb. na 6 osób tylko 2 60. 
serwis szklanny na 6 osób tylko 1:90. 
kompletny serwis porcelanowy, sto- 
łowy, biały na 6 osób tylko 4:45 
kom„letny serwis percela::owy, sto- 
łowy z dekoracją w kwiaty na 6 osób 
tylko 6'80. 
Powyższe przedmioty nabywać ino- 
żna w powszechnie z taniości i do- 
broci znanem źródle dla porcelany i 
szkła it. j. handlu 


Kazimierza Cewickiego 


c. k. nadwornego dostawcy 


Lwów, pl. Marjacki I. 10. 


(dawniej Trybunalska). 1196 

UWAGA: Handei mój przy ul. Trybu- 

nalskiej został zupełnie zwinięty i 
przeniesiony do nowego lokalu 


przy placu Marjackim f. 10. 


mi ps pi pna ah pd ih 


= 


Tadeusz Gótski 


Lwów, 1209 
plac Marjacki 1. 8. 


kinen o 
ii i 

Niesłychanie 
| 2 4 


niskie ceny 


Stanowczo najpraktyczniejsze i bygie- 
niczne są 1195 


Meble żelazne Inb mosiężne! 


st i į do umywalni, żelazne. mo- 
ONN siçżne i z płytami marmu 


rowemi już od złr. 33—, 350, 5'50, 
7:50 do żłr. 100. 


fj żelazne orzechowego koloru 

ZÓŻKA Gia dorosłych od 1250, 15—, 
1650 i t. d. 

ą dla służby do składania na 

£óżka szarnirach po złr. 7*—, 750, 
8'50 i wyżej. 

£óżko uniwersalne z materacem 

rośliny morskiej do składa- 

nia j:k stolik (Kastenbett) po złr. 

16—, 18:50, i 20—. 
. półmosiężne i całe mosiężne 
Z6ŻĄA angielskie już od złr. 36— 


od '!/,, do /,, do widzenia: 
bardzo ciekawa po- 
Australja dróż z Melbotrad da 
Adeiaide. 
Wstęp 20 hal. 
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Ważne dla pań! 

Tylko za 10 złr. wyuczyć się można 
kroju francuskiego pod gwarancją w 
szkole kroju Eugenji Weckerównej 
Lwów, ulica Kopernika I. 8, II. piętro. 

Osobny kurs dla więcej uczenic ró- 
wnocześnie w nauce udział biorących 
w zniżonych warunkach. 

Po wiiarkowanej cenie na każdą 
miarę, sprzedaje się formy na staniki, 
żakiety, pelerywki, szlafroki itd. Przyj- 
muje się do skrojenia całe suknie, a 
na żądanie do sfastrygowania i wy» 
próbowania pod gwarancją najściśleje 
szej dokładności. 

Zamówienia na prowincję uskute- 
cznia się odwrotną pocztą. 


į 939239 EZ 


parowa fabryka cukrów i pierników Podpisana Rada Nadzorcza do złr. 150—. 
i , z : z 1a - i — EE DE ——. | FójoCZKĄ dziccinne przeróżne po 
Brandstadter i Spółka. Towarzystwa Zaliczkowego w Radzie :howie ak ZÓŻECZĘA r. WY a) 
podaje do wiadomości P. T. członków tegoż Towarzystwa, że Reprezentacja > | zwój = Na © pow SE ZPR a 
zgodnie z wnicskiem Dyrekcji Towarzystwa obniżoną zostaje sto- | Asekuracji urzędników i kon- Materace siatkowe 1 szklanka do wody z paskiem mato- 
pa procentowa od udzielanego kredytu, a to począwszy m Kai sorcjów z drutu stalowego. i a 6 gd FAD A n a 
cznia 1905 roku na 6 od sta, bez jakichkolwiek dodatków admi- a Polecam również Wieszadła, Bidety, eliszek do wina 12 ct., tuzin 1:44. 
nistracyjnych. À i „Beamten-Vereinu‘‘ Kołyski, Zasłony do pieców, Kosze na j Anha ME tuzin 1-20. 
Równocześnie i od tegoż samego terminu za wspólną uchwałą | we Lwowie, ul. Kopernika 7, węgle i drzewo Sztelarze pod kufry itp. | 1 talerz poróchacc we AFA 


awa palona 


Rady Nadzorczej i Dyrekcji, obniżoną zostaje stopa procentowa | udziela objaśnień w sprawach ase- tuzin 1744. 
od wkładek oszczędności na 4 od sta, a lokacyj chwilowych na | kuracyjnych UA kombinacyj Artur Barto SZ OE par ceignow deserowy 9 ct, 
1 


36 od sta. 
W Radziechowie dnia 1 grudnia 1904 r. 
Rada Nadzorcza Towarz. Zaliczkowego w Radziechowie. 
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z a dla P.T. - 
Pożyczki dsw, M 


komisowy skład mebli Żelaznych. 
srebra chińskiego, tudzież Główny 
skład porcelany, szkła i towarów 


= 


filiżanka do herbaty malowana 
w piękny deseń 25 ct., tuzin zł. 3-— 
talerz deserowy taki sam 20 ct., tu- 


; A A sorów i oficerów w ogólności za kon- zbytkowych zin 2:40. 
, Stowarzyszenia zarejestr. z nieogr. poręką. y dyktem i bez kondyxtu. Lwó 1 M ki 7, ró 1 kompletny serwis porcelanowy, sto- 
Jan Oryszkiewicz, Sekretarz. Ks. Izydor Dawidowicz, prezes. O M wow, plac arjac í f, rog łowy, na 6 osób, malowany w kwia- 
z własnego parowego palenia Kopernika ty, 26 sztuk złr. 6'75, także złocony 


MY” codziennie świeżo palona fug 


(obok handlu Szkowrona). 


po złr. 10 i 12 
sprzedaje 968 


r. 4 Ą Emila Rössgera Tylko d 4 „4 w» A 
% Nawa palona L e |- dał pół kila 1245 Tadeusz OKornieki 
gorącego powietrza I À de 4 (r ' Magazyn porcelany i szkła 
Znakomita w smaku i aromacie, codzień świeżo palona! d U 1% (i. MANIA Gworikiego up na wysprze daż pa y 
ie Opotawy! palonej, Melange „Nt. r Doświadczony od lat wielu środek do nadania wypłowiałym w handit bardzo tanio 24 K ulica Halicka 1. $. 


e 


B= 3 NI a 


E Melange cesarska 5 AE J 


Kawa palona za pomocą gorącego powietrza posłada za- 


lety iż: zachowuje znakomitą aromę, czysty, delikatny smak, į ią; 
największą wydatność, z tej przyczyny znacznie tańsza w użyciu, § 


aniżeli kawy palone w inny sposób. 


dze 1, */., '/, Í "h kilo. 


Poleca handel herbaty i kawy 
EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, Teatralna 3, naprzeciw katedry. 


Wydnwca I odpowiedzialny za redazcję: Adam Xralawa. 


Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych w wa- $ 
aj 


i posiwiatym włosom pierwotnej. naturalnej ich barwy i mięk 
kości. Nie farbuje pościeli i nie pozostawia jakichkolwiek 
bądź płam. Wystarczy przeczesać włosy jeden raz dziennie. 


nie jest farbą, lecz środkiem naturalnym 
£an de (apiile do przywrócenia włosom utraconej barwy 
1083 Cena fiakonu 3 koron. 


We Lwowie do nabycia w aptece Z. Ruckera, S. Haya i 
J. Beisera. 


Jedyny skład wysyłkowy: Apteka Z. Ruckera we Lwowie. 


HEF" Panopticum i Muzeum "SBE 


anatomiczne, patologiczne, embryologiczne i etnograficzne w gmachu hr. Skarbka 
(brama 5). — Otwarte cały dzień do 10-tej wieczór. — Co wtorku od godz. 
1 do 6 muzeum otwarte dla pań. — Wstęp 20 centów. — Dzieci płacą połowę. 


Papiss z fabryki czecinfiskiej. 


Wł. Bażanta 


we Lwowie, uł. Halicka, l. 3. 


Magazyn SCHAYERÓW 
w dawnym lokalu 20K. 

przy ul. Karola Ludwika 1. 3 
Zupelna wysprzedaż 


towarów bławatnych i konfekcji dam- 
skiej po znacznie zniżonych cenach. 


Nowy lokal znajduje się 
przy ulicy Akademickiej 1. 5 


naprzeciw hotelu CWE 


A. Krzysztofowicz 
Lwów, hotel Georgea 


Kapy na łóżka, Serwety, Gobeliny, 
Makaty, Parawany, Poduszki dekora- 
cyjne, Resztki Materjałów jedwabnych 


Skóry ” 


przefsyszną imitację jako je- 

dyne racjonalne obicie na meble 

i siedzenia powozowe w ko- 
lorach modnych poieca 


Alojzy Hiibner 


we Lwowie. 


Z drukarz! M Szamitta I Sp. pod zarzadem J. G. Piotrowskiego. 


